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Z dziejów katastrofy.
Powoli odsłaniają się kulisy klęski ru­

muńskiej: jej an tecedencje , jej historya. 
Dotychczas oglądaliśm y ją  z m ilitarnego 
wyłącznie punktu  widzenia, jako porażkę 
niemal m onstrualną w  swej rozciągłości i 
nagłości piorunu. Teraz zaczynają powoli 
przesiąkać wieści z tam tej strony frontu o 
obrazlo, jaki tworzą, sobie sprzymierzeńcy 
Rumunii —  o obrazie, k tó ry  musi być, oczy­
wiście tendencyjnym , gdyż idzie w nim o 
tak ie  przedstawienie rzeczy, aby oczyścić 
siebie, a obciążyć jak  najbardziej... pobite­
go. Z tego stanow iska interesująco pized- 
staw iają się wywody petersburskiego Kore­
spondenta „Stam py“ p. Vlrginia Gayda. 
k tó ry  w sprawozdaniu, datowanem  z grud­
nia, a powtórzonem w streszczeniu przez pi­
sma szw ajcarskie, kreśli dzieje przedw stęp­
no wojny rum uńskiej i jej przebieg.

Rumunia — zapewnia dziennikarz wios­
ki — rozpoczęła wojnę sama, z własnej ini­
c ja ty w y  i sama oznaczyła term in jej wypo­
wiedzenia. Ani W łochy, ani Rosya nie wy­
wierały na nią żadnego nacisku. Przez dłu­
gi czas polityka bukareszteńska stosowała 
się do rzym skiej, porozumiewano się i 
chciano działać jednolicie. Ale związek ten 
przerwał się. gdy Włochy weszły w wojnę, 
nie uprzedziwszy o tern Rumunii. Zapisano 
io sobie nieżyczliwie w Bukareszcie i odiąd 
stosunki ochłodły. R osya również zac.hi/wy 
Wała sio z rezerwą. Sazanow pragną) w kro­
czenia Rumunii, lecz nie naciskał; tak  samo 
postępował Stuerm er. Szef sztabu Alek,de­
je w zachowywał się zgoła obojętnie, a Bru 
sił o w był naw et przeciwnikiem zbrojnej m- 
terw encyi wojsk rum uńskich. Za nią by1 
tylko B iland, gdyż spodziewał się, że współ­
działanie m iędzy annią króla F erdynanda a 
wojskami sałonickiemi w yda pomyślny re 
zultat.

Tymczasem przyszła ofenzywa Brasiłowa 
na Łuck, wojska włoskie w ylądow ały w Sa­
lonikach zaczęły mnożyć się złudne Ozna­
ki, że „wielka koncentryczna ofenzywa“ 
czwórporozumienia będzie m iała efekt mili­
tarny. p . B ratianu zaczął oryontować uię ku 
natychm iastow ej wojnie. A gdy nadbiegły 
Pogłoski, iż Hindenbnrg planuje ze swej 
strony ofenzywę w G alicji i na Bukow im f, 
orezydent gabinetu rumuńskiego uważał, że 
chwila nadeszła. Rozumował tak: jeżeli o- 
feftiyw a H indenburga będzie miała rezult­
a t ,  a o tern nie można wątpić ani na chwilę, 
wówczas oprze się aż o Besarabię, Rumunia 
zaś będzie odcięta zupełnie od koalicji. A 
co do współdziałania wojsk rumuńskich z 
koalicyą młał B ratianu zapattyw am a zupeł­
nie odtębne, a  jak  się pokazało, wsparte na 
mylnych przesłankach. . . ,

^■^ypnszczał mianowicie —■ niewiadomo 
P3, jakich zasadach —  że Bulgarya me pizy- 
‘4czy się do wojny z Rumunią, lecz zacho­
wa neutralność, o' ile Rumunia sama kro- 

w nieprzyjacielskich przeciw Bułgaryi nie 
zacznie. Idąc za tą myślą, jeszcze po wypo­
wiedzeniu wojny Austro-Węgrom utrz}  my- 

,a* przyjazne stosiinki z Sofią * łudził 
że Bułgarya nie skieruje swych wojsk 

Przeciw Dobrudży. Szedł w tem zaślepieniu 
daleko, że marzył o wielkim sukcesie 

ypiomatycznym, jakim bjloby odłączenie 
od państw centralnych. Upierał się 

r *  dalece, że gdy koalicja zaproponowała 
mu przysianie wojsk posiłkowych przeciw

ewentualnem u atakow i bułgarskiem u — o- 
dmówil. Gdy Rosyanie chcieli przemaszero­
wać przez Dobrudżę przeciw Bułgaryi, Bra- 
tiauu sprzeciwił się, w patrzony ciągle w m i-; 
raż swej dyplom acji. ■ !

1 tak, sądząc, że granica południowa jest 
zupełnie bezpieczną, bo Bułgarya. nie w kro­
czy tam tędy, zaś granicę bukowińską trzy ­
mają wojska rosyjskie, postanowił B ratia­
nu 'sk ierow ać wszystkie siły wojska rum uń­
skiego na front siedmiogrodzki.. To stało 
się przyczyną katastrofy .

Nasuwa się wszakże pytanie, czemu koa 
lieya nie użyła wszelkich persw azji, a na­
wet przymusu w danym razie, aby p. Bra­
tianu odwieść od fatalnych, jak  się okazać 
miało, planów? T utaj tłumaczenie korespon­
denta włoskiego jest bardzo charakterysty­
czne. Oto koalicjra raz jeszcze nie doceniła 
siły militarnej państw  centralnych, ich or­
ganizacji, ich umiejętności prowadzenia 
wojny, a w dodatku dała sic złudzić pogło- 
drami o rzekomej słabości wojsk, przezna­
czonych pt'zez m ocarstw a centralne na, fiont 
rumuński. Siły T u rc ji  obliczano w' Peters­
burgu na 700.000 w ogóle, z czego cząstecz­
ka tylko —  jak  przypuszczano — może być 
użytą przeciw Rumunii. Bułgarya, zajęta na 
froncie salonickim będzie mogła wysłać ku 
Dobrudży m ałą garstkę. Całą armię austrya- 
cko-niem iecko-turecką na froncie Dunaju o- 
hHczano ledwie na 100 000 żołnierzy zaś ar- 
..mię Falkenhayna na 90.000. Ogółem sądzo­
no, że Rum unia posiada dwu, lub i trzj'kro- 
ną przewagę liczebną.

Jeżeliby koalicjra w istocie rozumowała 
w ten sposób, to byłoby to ponownym do­
wodem płytkości jej informacyj i lekkom y­
ślności w w yciąganiu wniosków. Korespon- 
lent włoski utrzym uje, żo Falkonhayn ude­
rzył ku Bukaresztowi z trzema dyw izjam i 
po trzy  pułki, przeciw' którym  stało dziesięć 
Jyw izyj rum uńskich po cztery pniki każda, 
że Dunaj przeszedł Mackensen z dwoma i 
pół pułkami! Jeżeliby to było praw dą, to ja ­
kąż potw orną omyłkę raz jeszcze popełniła 
•koalicjra, nie doceniając, energii państw 
centralnych, nie przypuszczając, po tylu 
krw awych przykładach, że naw et mało siły 
nieiniecko-austryackie zatryum fują nad  a r­
mią rumuńską, dzięki swej świetnej technice 
i doświadczeniu wojennemu. Z tem chyba 
liczyć się było trzeba —  i można.

A w dodatku arm ia rum uńska okazała się 
niewiele do w alki przygotow aną. Nie znała 
nawet techniki rowów strzeleckich, nie po­
siadała środków technicznych ta k  elemen­
tarnych, jak  np. telefony polowe! Wielu je­
nerałów okazało się niezdolnjuni do zajmo­
wania wyższych, samodzielnych stanowisk, 
służba etapowra zawiodła, naw et przesyłanie 
rozkazów szwankowało, do tego stopnia, iż 
np. armia, znajdująca się pod Orsovą, dosta­
ła się do niewoli z powodu nie otrzym ania 
na czas rozkazu, aby się cofnąć. Załamanie 
się linii rum uńskiej na W ołoszczyźme do­
szło do wiadomości Rosya n na lew em skrzy-  Jwk.ij-C4.ii UM. io V* C31U
dle o półtora dnia za późno, tak , że w sku­
tek  tego 4000 żołnierzy dostało się do nie­
woli.

Ze spraw ozdania p. Gayda znaczną, część 
skreśliła cenzura, można więc nabrać wyo­
brażenia, jak ie  dalsze szczegóły mieścić się 
w niem m usiały. I to jednak w ystarczy, aby 
wytworzyć sobie pogląd na metodę^ jaką 
koalicjra chce usprawiedliwić swoja rolę w' 
klęsce rum uńskiej. Usprawiedliwienia to  w

każdym razie dość błahe, a  naw et zaw sty­
dzające, gdyż w ynika z nich, że czwórporo- 
zuinienie nie doceniało siły wojskowej 
państw- centralny eh, przeceniało Rumunię, 
a z drugiej strony nie miało na nią takiego 
wpływu, aby pow strzym ać rząd bukaresz­
teński przed w ykonaniem  fałszywego planu 
kam panii, na falszjTwych wspartego prze­
słankach zarówno pod wygięciom dyplom a­
tycznym, jak  militarnym. Jednolitość k iero­
wnictwa, w ynikająca z zupełnego porozu­
mienia, jest pierwszjun warunkiem  skutecz­
nych działań wojennych między sprzymie­
rzonymi. W arunek ten wcale nie speł­
nił się w kam panii rum uńskiej — i rezultat 
jest klęską.

To, co pisze korespondent włoski, musi 
być, oczjrwiście, brane z popraw ką jego za­
miaru, k tó ry  jest jasny: usprawiedliwić en- 
teutę przed jej w łasną opinią Dzieje k a ta ­
strofy rum uńskiej będą zapewne inaczej wy­
glądały, jeżeli je będzie pisał p. Bratianu. 
Ale to faktów' już nie zmieni.

M arki polskie.
Rząd okupacyjny niemiecki zapowiedział 

cyiiaure Ola iu in es tw a  m arek pon&iucJi. A ia- 
j.ą one pobawić srę wraotce, tymczasem zas 
a eueja.-guncrintioi Beseier usraiii kurs 
p iem im y , na razie runri do- marek. niem., 
a io ru e  rb. =  mt> Al. vV sprawie wyuaiim 
y c ir m arek polskich oirzjmiujemy od wybi- 
mugo znawcy kw estyr wannowych nastę­
pujące Ouru.it> waZt.e uwagr:

»azw a nowych piemęuzy, które w' marcu 
mu,ją byc puazc-zoue w ooteg w Wrarszawm, 
uettazuje uobitine na wielkie polnjCiUc 
cele, o Które- chodzi. Nazwa sama me jeo. 
mamut oczną rękojm ią ich osiągnięcia, u . 
tzoc/y v. istineme zamierzony ca ceiow na. 
wąpi uoiaeio wtedy, gdy^m arka polska bę- 
uZie równą meumeekiej. Rząd okupacyjny, 
obwieszczając swój zamiar puszczenia w o- 
oieg polskich m arek ogrom!, że m ają byc 
równe niemieckim i że będzie je przyjm o­
wał na równi z memiecknni, zastrzegając 
jednak, że pewne należytości będą nadal 
płatne w rublach. Bezwąipienia możność u. 
iszczania pewnych wypłat do kas rządu o. 
kupaeyjuego m arkam i polskimi na równi z 
nienneckimi, oddziała zwyzkowo na war­
tość m arki polskiej. Ale czy wystarczy de 
zrównania w obrocie prywatnym  z m arką 
niemiecką m aiki polskiej, której wr Niem­
czech n ik t me będzie nuał obowiązku przyj­
m owania po stałym  kursie ? Jeżeli m arek 
polskich będzie mało, mogą osiągnąć w ar­
tość wyższą, niż m arka niemiecka, jeżeli ich 
będzie dużo, spadną w stosunku do niej. Je . 
uno i drugie jes t niepożądane. Już teraz 
pieniądz w Królestwie jest zbyt różnoraki. 
Nie potrzeba nowego pieniądza o  zmien- 
njrm kursie wobec dotychczasowych. Jedno 
1 drugie jest sprzeczne z zamiarami rządu 
okupacyjnego, k tó ry  ogłosił, że ręczy za 
wartość m arki polskiej. J e s t tyJko jeden 
sposób ziszczenia tego przyrzeczenia: nale- 
ży ogłosić, że Władze okupacyjne na. żąda­
nie każdego każdej chwili w nieograniczo­
nej ilości, wymieniają m arki polskie na 
niemieckie i odwrotnie. Je s t to kw estya 
pierwszorzędnej doniosłości, o której z pe­
wnością, Bada Stanu nie zapomni. Je j głos 
znajdzie zapewnie chętny posłuch u rządu 
niemieckiego, boć chodzi o wzmocnienie-

zaufania między społeczeństwem polskiem 
i niemieckiem, którego konieczność gen. 
gub. Beseler niedaw ne tak  silnie pod­
kreślił. (ra)

0 mowę Korfantego.
Mowa posła Korfantego w sejmie pruskim 

i ostra na nią replika m inistra spraw we­
wnętrznych Loebla wywołały w prasie za­
równo niemieckiej, jak  wielkopolskiej liczne 
i ożywione kom entarze. Nao-gół um iarkowa­
ne odłamy opinii po jednej i po drugiej stro­
nie stw ierdzają, że obaj mówcy wypadli z 
równowagi i dali się za daleko porwać tem ­
peramentowi. Liberalna prasa niemiecka, nie 
oszczędzając oczywiście wywodów K orfan­
tego, osądza surowo w ystąpienie m inistra 
Loebla, jako niepolityczne. „Vossische Zei- 
timg" żałuje, że m inister nie umiał zacho­
wać zimnej krwi i z powodu nam iętnego o- 
dęzwania się jedngo posła, o którym  sam 
wie, że nie reprezentuje większości opinii 
polskiej, posunął się aż do m glistego zresztą 
zagrożenia represałiami.

W podobny sposób ocenia rzecz „F rank­
furter Zeitung“, k tó ra zauważa: „Cokolwiek 
powie ten lub ów poseł polski i jakikolw iek 
u lub ówdzie ujawniłby się nastrój, fak­

tem jest jednak, że Polacy pod berłem pru- 
.-idetn w spełnianiu obowiązku obrony zu­
pełnie uczjaiili zadość swej powinności. Już  
wobec tego samego —  pomijając względy 
nakazane i uzLane przez założenie państw a 
polskiego — powinna w ydawać się sama 
przez się zrozumiałą potrzeba przeistocze­
nia polityki polskiej, o ile ta  polityka jest 
istawodawstwem w yjątkowem “. „Berliner 
Pageblatt", nawiązując do słów m inistra, że 
praktyka adm inistracyjna w Poznańskiem 
iczy się już z nową oryentacyą w sprawie 
polskiej, zapytuje: Dlaczegóż w takim  ra­
zie nie Wysnuwa się dalszych konsekwen- 
yj i nie rozpoczyna się usuw ania nieszczę- 

mego ustawodaw stwa polskiego?
W prasie polskiej odezwał się szczegól­

ne charakterystyczny glos na  łamach po­
znańskiej „G azety N arodow ej", k tóra, jak  
wiadomo, niedawno została złożona z pro­
gramem wytworzenia politycznego modus 
vivendt między społeczeństwem polskiem 
i państwem pruskiem. ,Gazeta Narodow a" 
iważa ton mowy K orfantego za szkodliwy 

i tłómaczy go tak : „Kanclerz Rzeszy i za­
stępca jego, m inister Delbrueck, oraz pru- 
ki m inister spraw wewnętrznych zapowie- 
łzieli rewizyę dotychczasowej polityki an- 
ypolskiej. Miała rew izya ta  nastąpić po 
vojnie. Nikt się temu odłożeniu sprawy nie 
jziwił, gdyż nikt tak  długiego trw ania woj­
ny nie przewidjrwał. Dziś atoli, gdy wojna 
e stanu ostrego przechodzi w stan przewle- 

cty i nikt jej końca oznaczyć nie może, dla 
ludności polskiej coraz trudniejszem  jest 
■zekanie na spełnienie tych obietnic rządu, 
które w ten sposób odsuwają się do coraz 
o dalszej przyszłości. Zachodzą więc obja­

wy zniecierpliwienia, a jednym  z nich —  to 
mowa posła K orfantego".

Słowa K orfantego, iż Ind polski w Po­
znańskie™ „żywi nieufność do rządu", uwa­
ża „G azeta Narodowa" za nieścisłe. „Gaze­
cie N arodowej" przedstaw ia się rzecz tak :
. J  ud nasz nie wątpi, że rząd swjrah obietnic 
dotrzym a, ale odczuwa to inko lekceważę 
nie jego uczuć najświętszych, że rząd tak

długo każe mu czekać na  przyAvrócenie mu 
jego praw. Znając siłę, zręczność t spręży­
stość rządu pruskiego, wielu nie może zro ­
zumieć, dlaczego tych przymiotów rządu 
nie widać w przeprowadzeniu zapowiedzia­
nych reform w stosunku państw a do Pola­
ków". Kończy „G azeta" uwagą, że zarzuty 
w rodzaju Korfantego upadną same przez 
się, skoro p. m inister spełni objawione juz 
zamiary i przejdzie do zrealizowania obie­
tnic. danych Polakom.

Słuszną uwagą zaopatruje sprawę Kor­
fanty— koebel krakow ska „Nowa Reforma", 
k tóra piszę: „W  czasie w'ojny nie takich 
iiżkonywano ustaw  zmieniających do grum  

tu cały dotychczasowy ustrój społecznego 
życia, by likw idacya dotychczasowej poli­
tyki państw a pruskiego wobec Polaków mia- 
ia zagrażać posadom państw a pruskiegu. 
Polacy, k tó izy  wypełniali wiernie swoje o- 
io wiąz ki wobec państw a, muszą uzyskać 

pod każdym  względem równouprawnienie 
obywatelskie, jeśli m ają się czuć dobrze 
w granicach tego państw a na przyszłość. Nie 
wystarczy w tym  celu zniesienie tej czy o- 
wej ustaw y w yjątkow ej, skierowanej prze­
cie/ Połakom , co przyznać raczyło już na­
wet w sejmie stronnictwo wolno-konserwa- 
yw ne. Minister państw a pruskiego nie po­
trzebuje zbyt daleko chodzić po lekcye po­
lityki. Przyjrzenie się politycznemu życiu 
-Polaków, żyjących w obrębie habsburskiej 

nonarchii, wskaże mu, że można być bar­
dzo dobrym obywatelem państwa, zachowu­
jąc przy tem najzupełniejszą swobodę na- 
odowego rozwoju. Stanowisko Polaków  

wobec państw a Habsburgów pouczj' go. że 
wystarczy zapewnić wszelkie w arunki n&ro- 
.owego rozwoju Polakom, by mieć w nich 

obywateli, k tórych darzyć można pełnem 
aufanism ".

W ilson.
Orędzie Wilsona, zarysowujące ad nsnm 

starej Europy ewentualne podstawy trw ałe­
go pokoju.m iędzy narodami, skupiło uwagę 
całego św iata dokoła osoby prezydenta, 
wielkiej republiki północnoram eiykańskiej.
Thomas Woodrow Wilson jest z pochodze­

nia Szkotem i Irlandczykiem : matka jego, 
Jan e tte  Woodrow, była Szkotką, ojciec, J ó ­
zef Wilson, Irladczykiem . W charakterze 
Wilsona połączyły się harmonijnie szkocka 
surowość i obowiązkowość z irlandzką ży­
wością i lotnością umysłu. Ojciec W ilsona 
był pastorem. Obecny prezydent ukończył 
m iwersytet w roku 1879 i już wówczas wy­

stąpił, jako publicysta, w ydając broszurę 
p. t. „Congressional G ovem em ent“ („Rząd 
kongresow y"), k tó ra  dotychczas miała 24 
wydania i jest w Ameryce ciągle jeszcze na 
czasie.

Od czasu tej książki popularność Wilso­
na rosła z dnia na dzień. Wykładał on w 
lulku uniw ersytetach, był zapraszany na 
odczyty-, został wreszcie rektorem  najbar 
lziej arystokratycznego kolegium w Trin 
•etowTie, lecz gdy koledzy jego przyjęli 3- 
nilionowy dar jakiegoś m iliardera z warun- 

łcim nieprzeprowadzenia reform w duchu 
Wilsona, obecny prezydent podał się do dy- 
nisyi. Głosowanie powszechne w stanie 
New-Jersej' powołało go wówczas na gu­
bernatora. Objął ten  urząd z ramienia partyi 
dem okratycznej, lecz odrazu zastrzegł się,

Party a szachów.
doraąf gdyby  ^ rom mićd ty  spokojnych 
Cze i Widzów- Milczący przedtem i jak gra- 
kul eru°homi, zaczęli teraz nagle g iesty.

szeptać, to  aprobując, to znowu 
m cb królowej. Ich szept

sprzęt r yskretlly  zmienia się w wyraźną 
n a r e -  ’ Potem coraz głośniejszą kłótnię, 
ście &Ł° ie HTzaw(ł> f?dy nagle rąk  kilkana- 
znal jrUCbein gwałtownym  wyciągniętych, 

0 Da szachownicy, w zamiarze za- 
^ ^ ^ ^ t ó w a n i a  odpowiedniejszych pocią- 
j_. r  ' ^ ° d  tym  naporem  zachwiał się m ar. 
^ ^ ■ w y  stolik, stojąca, na. nim w dużej fili- 

czekolada spłynęła wrzącjnn jak  la- 
i jak law ina czarnym strumieniem po 

ł° 'iowych wprawdzie, ale jak  n a  obecne 
nie najgorszych jeszcze pantalonach 

"Ogu ducha winnych graczy, szachownica 
spadła pod stół, królowie zaś i królowe 
w ‘̂az  z całym dworem, z wieżami i konika- 

rozbiegli się po całej sali, szukając każ­
de dla siebie z właściwym sobie turkotem  
najodpowiedniejszej pozycyi pod stołami t 
stołkami.

Nie trudno się domyśleć, że po tukiem

rozegraniu partyi widzowie z obydwu rzę­
dów pierzchli, nie czekając objawów natu ­
ralnej zresztą, reakcja ze strony właściwych 
partnerów.

Ci ostatni, przyszedłszy nieco do siebie, 
zajęli się przedew szj'stkiem  osuszeniem i u- 
porządkowaniem  nasyconej drogą czekolada 
oalety, potem rekonstrukcyą rozrzucone; 

partyi, k tórą też niebawem z pomocą chłop­
ców i kelnerów przywrócili do pierwotnego 
stanu. Kiedy tymczasem wobec spóźnione; 
pory kaw iarnia zwolna opróżniała się z go­
ści,* w tej samej framudze okna ci sami sza- 
hiści siedzieli podparci i pochyleni nad tij 

sam ą partyą, obaj w głębokim milczeniu. 
W kaw iarni po wyjściu ostatnich gości pu- 
dka, część świateł zgaszono. Grobową ciszę 
przerywa telefon.

— To pani profesorowa —  mówi chłopiec 
od telefonu, zbliżjw szy się do grających, 
obecnie jedynych gości — pyta się, czy pan 
profesor wróci.

Odpowiedz, że już kończę i zaraz w ra­
cam.

A zw racając się do partnera, mówił pro­
fesor:

— Niema, jak  stan wolny; jakżo pan 
szczęśliwy, swobodny, n ik t panu nie prze­
szkadza.

—  W szak obaj codziennie grywam y ró­
wnie długo i swobodnie.

—  Ale pan w domu _ ma spokój, ja zaś 
piekło, ilekroć się spóźnię.

—  Zaraz panu ułatwię wcześniejszy po­
wrót. Oto szach królowi i zaraz mat.

— Do m ata jeszcze daleko i niewiadomo, 
kto go dostanie. Zasłaniam się komom i ró­
wnocześnie szachuję pańską królowę.

— Dobrze, byleby się pan znowu nie co­
fnął.

— W łaśnie z tą  samą uwagą chciałem się 
zwrócić do pana.

Znowu długie milczenie i cisza przetywa- 
na od czasu do czasu tylko chrapaniem  ma- 
ego piccola, k tóry  po wyjściu gości naj­
pierw przypatryw ał się zdaleka szachom, 

ale widząc, że na szachownicy nic się nie 
dzieje, znudzony i znużony usiadł przy są­
siednim stoliku, przerachował swój targ  
dzienny t, j. zebrane od gości napiwki, 
u następnie zadowolony z kasy  i obrotu 
dnia dzisiejszego, zasnął snem głębokim, 
sprawiedliwym, snem takim , na jaki zasłu­
guje sobie codziennie w ydreptywaniem  kil­
kunastu kilometrów w dusznej zamkniętej 
przestrzeni dla dobra i zabawy' bliźnich.

Chrapanie chłopca ni© przeszkadza wcale 
szachistom, ale im także nie pomaga, Sie­

dzą w ytrw ale dalej i myślą, jednak  nie 
kończą. W ybiła tymczasem godzina dwu­
nasta, czas policyjnja o którym  wszystkie 
lokale publicznie obecnie muszą być zam­
knięte. Służba pogasiła resztę św iatła, pic­
colo przerwał także swoje urzędowanie; 
goście, nieskońezywszy party i radzi, uiera­
dzi musieli lokal opuścić.

— Może pan pozwoli do mnie, dokończy­
my swobodnie partyi, mam naw et przy so­
bie małe podróżne szachy, z którym i nigdy 
się nie rozstaję — zapraszał przy wyjściu 
profesora uprzejmy partner.

—  Clięiniebjan służył, ale pora spóźnio­
na, nniszę się spieszyć; żona czeka.

Wjrazedłszy na ulicę, nie mogli w dał- 
izjan ciągu rozstać się z szachownicą.

—  Żałuję party i, miałem śliczną pozycyę 
— mówił profesor.

— ZaSatwię się z n ią ju tro  w trzecim 
ciągu.

— Jak to ?  wszak biała królow a odkryta, 
król bez wyjścia.

— Królowa broniona dostatecznie, a tak u  
mego proszę nie lekceważyć.

— Nie należy zapominać o białej wieży.
— A tak dwóch koni silniejszy.
—  Być może, ale ju tro  pana przekonam, 

żo dama stracona,

— Nieraz już pan przepowiadał tak ie  ka­
tastrofy,

— I nieraz je spowodowałem.
Dla 6tróża publicznego bezpieczeństwa, 

który z niewielkiej odległości pn ysłuchi- 
wał się tej, bądź co bądź tajemniczej roz­
mowie, nie ulegało po tych ostatnich sło­
wach już żadnej wątpliwości, że nie ma 
hwili do stracenia, by co rychlej wystąpić 

w imieniu prawa.
—  Broszę o legitymacyę, papiery wo-j- 

;kowra — odezwał się, przjrstąpiwszy do 
rozmawiających z powagą właściwą w ła­
dzy i chwili urzędowania. Była to  godzina 
duchów.

— Mam la t z górą 60, nie mogę mieć za­
tem i nie potrzebuję żadnych papierów w oj­
skowych —  odjrowiedział spokojnie pro. 
fesor.

— Jestem  radcą, prezesem różnych in- 
stytucyi, mam dekoracye, zna mię. całe 
miasto. Legitjonacyę mam w domu, ale by ­
łoby śmiesznem, bjon w mieście, dla k tó re­
go od tylu la t pracuję, musiał się legity­
mować — mówił drugi partner.

(Dokońozanle nastąpi).

D r . J ó e e f  S k u w k i.
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ż żadnych zobowiązań wobec party i nio 
bierze n a  siebie. I istotnie Wilson poprowa­
dził sw oją własną politykę.

Jak o  prezydent, W oodrow W ilson zabrał 
się gorączkowo do działalności reformator­
skiej. W  ciąga parn  miesięcy przeprowadził 
nową tary fę  celną, niedogodną dla plutokra- 
cyi, odpowiadającą jednak  interesom  szero- 
rokich w arstw  społeczeństwa. N astępnie 
przeprowadził reformę systemu m onetarne­
go i wreszcie przystąpił do w alki z tru stam i 
Działalność reform atorską jego przerwała 
katastro fa europejska: spraw y wewnętrzne
zeszły na plan ostatni, na pierwsze miejsce 
wysunęła się po lityka zewnętrzna.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 

śś. Jana i Wincentego. — Jutro w nif-hddę S.ś. 
W alcrego i Juliana.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o gcidz. i  iniu. 21; za­
chód przyparta o godz. 4 ruin. 21’. Długość rtnia 
godzin. 9 min. 04.

Z miasta.
NAMIESTNIK GEN. Ba R. DILLER — jak

już donieśliśmy — z dniem. 1 lutego br. przenosi 
swą siedzibę urzędową z Białej do Krakowa. 
P. Namiestnikowi towarzyszyć będą jego adju- 
tanci. rotmistrz lir. Sehaffgotsch i porucznik 
bar. Turkovic, oraz sekretarz Sobolewski. Na­
miestnik urzędować będzie w Centrali dla go­
spodarczej odbudowy Galicyi przy ulicy Czy­
stej. Przeniesienie się namiestnictwa do Krako­
wa związane jest ze sprawą odbudowy* kraju, 
której gen. bar. Dlller chce szczególną poświę­
cić uwagę. Ponadto mamy już w Krakowie na­
stępujące departamenty, względnie urzędy na­
miestnictwa: Departament aprowizacyjny. Od­
dział handlowy, galicyjska filia wojennego Za­
kładu obrotu zbożom, krajowa komUya dla o- 
brotu bydłem, krajowy tTrząd żywnościowy, 
Centrala pasz. — Prezydent oraz. reszta depar­
tamentów namiestniewa pozostaje w Białej. Po­
dobnie inne krajowe władze i urzędy, które za­
mierzały się przenieść z Białej do Krakowa pozo­
stają na razie w dotychczasowym miejscu swe­
go urzędowania.

SCHRONISKA DLA ŻOŁNIERZY KRAKO­
WSKICH. W dniu 23 b. m. odbyło się konstytu­
ujące zebranie komitetu schronisk dla żołnierzy 
twierdzy krakowskiej. Zebraniu przewodniczył 
podpułkownik Kugeł, któremu komenda twier­
dzy powierzyła organizację schronisk. Do pre- 
zydyuun wybrano pp. generałową Luka&ową, 
małżonkę komendanta twierdzy, księżnę Sapie- 
żynę i prezydentową Leową. O otwarciu schro­
nisk, które nastąpi w ciągu miesiąca lutego, 
doniosą dzienniki.

PRZEDSTAWIENIE NA MACIERZ ŚLĄSKĄ. 
Wypadki wojenne zachwiały pow ażnic egzy- 
stencyę ważnej placówki Polskości, jakit jest 
szkolna Macierz śląska; wskutek zmniejszenia 
się dochodów, przeważnie ze składek płynących 
ważna ta  instytucja krzewienia polskiej kultu­
ry , na kresach, stanęła wobec groźby likwida­
c ji i zawieszenia swej doniosłej działalności. 
Przetrzymała jednak najcięższo chwile i obe­
cnie choć w ścieśnionjTU zakresie rozwija- dalej 
swą akcyę. Potrzebna jest jej pomoc maleryal- 
na 1 dla zasilenia funduszów przenaczyła dyre­
kcja  teatrów miejskich poniedziałkowe (dnia 
29 b. m.) przedstawienie a drugie wznowio­
nych w tym tygodniu dwóch arcydzieł polskiej 
twórczości dramatycznej: „Warszawianki11 St. 
Wyspiańskiego i „Dwóch blizn11 AJ. Fredry. Są­
dzić można, że publiczność nasza, zachęcona 
interesująremi istotnie sztukami i szlachetnym 
celem przedstawionia pospieszy na nio, przy­
czyniając się tern samom do wspomożenia tak 
zasłużonej instytucji.

WYKŁADY DYDAKTYCZNE. Pragnąc zo­
gniskować -zainteresowanie się sprawami dyda­
ktyki, Tow. Instytutu pedagogicznego urządza 
w miesiącach lutym, marcu i kwietniu szereg 
wykładów z - metodyki nauczania, w szkołach 
średnich. Wykładów podjęło się grono wybi­
tnych sił pedagogicznych z pośród profesorów 
szkół średnich. Wykładać będą pp.: Bogucki 
Michał (j. grecki), Dr Dyakowski Bohdan (n. 
przyrodnicze), Dr Hoborski Antoni (matematy­
ka), Jaw'orski Aleksander (j. francuski). Dr 
Kłodziński Adam (hlstorya),, Dr Pawlikowski 
Jan (j. łaciński), Sławomirski Błażej (geogra­
fia), śnieżek Jan (n. przyrodnicze), Wyrobek 
Zygmunt (gimnastykao Dr Zat.hey Stanisław 
(j. polski), Dr Ziemnowicz Mieczysław (j. nie­
miecki;. — Nazwiska prelegentów fizyki, alm- 
mii będą później ogłoszone.

Prelegenci nie mają zamiaru staw iać autory­
tatywne dogmaty i podawać metodyczne pe­
wniki Referaty ujęte systematycznie, czego 
i jak uczyć należy, aby bez radj-kainego burze­
nia organizacji naszej szkoły średniej osią­
gnąć najlepsze rezultaty nauki, mają być po­
czątkiem badań na obranem polu. pobudzeniom 
do samodzielnego przemyślenia spornych pro­
blematów metodycznych i pedagogicznych. Dla­
tego wykłady połączone będą z dyskusją, w 
której przyjmą udział profesorowi- uniwersyte­
tu i fachowi przedstawiciele poszczególnych 
przedmiotów' nauki w szkole średniej. — Ter­
miny wykładów hortą podań- oddzh Inie-.

POGRZEB Ś. P. ANTONINY DOMAŃSKIEJ, 
zasłużonej pisarki, wdowy po śp. Drze Stanisła­
wie Domańskim, profesorze 1 iiiwersytetu Jag. 
odbył się wczoraj po południu z domu żałoby 
przy ul. Szczepańskiej mi cmentarz krakowski. 
Kondukt prowadził ks. Franciszek Fitak w oto­
czeniu duchowieństwa. W orszaku żałobnym u-

czeat-niczyli wicepr, Federowicz z gronem rad-
I ców miejsldc-h profesorowie uniwersyt., przed­
stawiciele świata literackiego wreszcie liczne o- 
bywatelstwo miejscowe, wśród którego ś. p. 
Zmarła znaną była zo swej uczynności i dobro­
ci serca, jednających jej żywą a zasłużoną gyra- 
patyę. i wdzięczną pamięć.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj wznawia teatr miejski „Warszawiankę11 St. 
Wyspiańskiego z pp. Drzewiecitą, Kamińską. 
Noskowskim i Biegańskim w rolach głównych. 
Kreację Wiarusa odtworzy po raz pierwszy p. 
Leonard Bończa. Przedstawienia dopełni nie 
grana u nas od lat kilkunastu 1-aktowa kome- 
dya Al. hr. Fredry p. t,: ..Dwie blizny1' — któ­
rej doskonałą obsadę tworzą pp. Kosmowska, 
Czaplińska-, Kamińska, Czarnecka, Leszczyń­
ski i Noskowski. Obie sztuki reżyseruje p M. 
Jednowski.

Jutro po południu „Betloe-m polskie" L. Ry­
dla, wieczorem komedya Józefa Wiśniowskie­
go „Pod blask słoneczny11.

KONTROLA POSPOLITAKÓW. Na runiach 
miasta pojawiło się wczoraj ogłoszenie Wydzia­
łu wojskowego magistratu przypominające 
wszystkim pospolitakom w prowadzony dnia 6 
marca. 1916 r. obowiązek zgłaszania się w miej­
scowych urzędach gro innych, w razie wyjazdu 
na dłuższy niż trzy dni okres czasu lub zmiany 
miejsca stałego pobytu. Ponadto przypomina 
magistrat, że z dniem 1 lutego br. muszą ró­
wnież być w poświadczenie zgłoszenia się zao­
patrzeni najmłodsi pospoliłacy rocznika 1899. 
którzy niebawem stawać mają do przeglądu.

KONIEC MROZÓW. Profesor uniwersytetu 
w Wiedniu, dr. Edward fituteekner, omawiając w 
„Zeit" obecną pogodę, pisze: Jeżeli nic jnyłą. o- 
znaki, to okros mrozów- rychło sic skończy. Je­
żeli wiatr zachodni się wzmocni i przyniesie z 
nad oceanu Atlantyckiego ciepłe powietrze, 
wtedy znikną mrozy.

UREGULOWANIE OBROTU KAWĄ. 1\ na­
miestnik Galicyi wydal dnia 20 b. m. następu­
jące rozporządzenie: Na podstawie rozporządze­
nia. ministorj-alnego z dnia 24 listopada 1916. 
zarządzam co następuje: § 3. tutejszego rozpo­
rządzenia z dnia 25 czerwca 1916. zmienia się 
o tyle, żc począwszy od dnia 21 stycznia 1917 
ustanawia sic ilość spożycia kawy palonej boz 
wyjątku dla jednej osoby i ua przeciąg ośmiu 
tygodni na V# kilograma. Począwszy od dnia 
21 stycznia br. opiewać będą karty dla kontro­
li spożycia kawy na pC kg- kawy palonej 1 za­
wierać będą jeden odcinek na V* kg. § 2, Ni­
niejsze rozporządzenie wchodzi naljmhmiast w 
życie.

Z Polski 1 ze świata.
POLSKA MACIERZ SZKOLNA. Wo wtorek 

odbyło się w Warszawie zebranie członków za­
rządu okręgowego kół teniorylanych polskiej 
M ądrzy  szkolnej w Warszawie. Pa zagajeniu 
•/(brania przez Michała księcia Woronleckiego 
przystąpiono do podziału czynności pomiędzy 
członków zarządu. Ogólny protektorat w zarzą­
dzie przyjęła Zdzisławów:) ks. Luboutirska, my 
prezesa zarządu wybrano Michała, ks. Woronie- 
ekiego. Nadto wyłoniono komisye: opiek szkol­
nych. finansową i organizacyjną.

Z RADY STANTJ. Do kancelaryi Rady złożo­
no między innymi na skarb polski bezimiennie: 
od „rzemiosła polskiego11 100 rb. w złocie i 100 
tnr. w banknotach. Prof. Marceli Handelsman 
ofiarowali: medal duży złoty’, medal mały złoty; 
p. J. Handelsmanowa złożyła 100 franków w 
złocie. P, M. Luksemburg z małżonką ofiarowali 
5,500 rur. na wojsko polskie.

MARSZALEK NIEMOJOWSKI. Obecny mar­
szałek koronny p. Wacław- Niemojowski jest 
synem Bonawentury, który brał udział w roku 
1831 w walce o niepodległość i Wandy z Tokar­
skich. Tani Wanda z Tokarskich Niemojowska 
owdowiawszy, przeniosła się do Krakowa dla 
wychowania syna Wacława i jego młodszej* 

siostry Maryi. — Dzisiejszy marszałek koron­
ny uczęszczał do gimnazjum św. Anny w Kra­
kowie a po zdaniu matmy, kształci! się w Niem­
czech, poczcm objął w zarząd rodzinny Mar­
cin-, acz pod Kaliszem, jedną z piękniejszych re- 
zydonoyi o 40 morgowym parku, podczas gdy 
siostra jego Mary a, odziedziczyła po ciotce Słu- 
bickiej również śliczny majątek w pow. Kol­
skim Lubstow. Wacław Niemojowski, brat stry­
jeczny zaszczytnie znanego lwowskiego prze­
mysłowca p. Stefana Niemojowskiego, liczy lat 
32 a ożeniony jest z hr. S/ombekówiią. Należy 
do ludzi zdolnych, ambitnych, w wykonaniu o  
bowiązków dokładny. Przekonań był zawsze 
konserwatywnych. Był przez długie lata pre­
zesom Tow. rolniczego w Kaliszu.

FINANSE WARSZAWY. Magiati -al warszaw­
ski polecił komisji budżetow-ej opracować i 

, przedstawić możliwie śpiesznie wnioski w spra­
wie: 1. Zwrócenia 6ię miasta do władz rządo- 

. wy eh krajowych i organizacji społecznych w 
celu uzyskania funduszów na dalszą akcyę za­
pomogową i ratowniczą dla ludności. 2. Obmy­
ślenia sposobów korzystania miasta z docho­
dów z monopolów. 3. Zreorganizowania i wyo­
drębnienia od miasta wydziału pomocy dla lu­
dności w ten sposób, aby wydział ten zmuszo- 
ny de zwrócenia się o pomoc do całej ludności 
kraju. 4. Polecenia komisji podatkowej opraco­
wania w najbliższym czasie nowego programu 
podatkowego i dochodów. 5. Zmniejszenia roz­
chodu budżetowego na 1917 r. o 25 proc,

UCZENI POLSCY ZAGRANICĄ. Na polite­
chnice w Akwizgranie, habilitował się jako do­
cent piywatny matematyki i geomotryi wykre- 
ślnej, Dr fil. Władysław Gąsiorowski.

P. JAN KUCHARZEWSKI, publicysta i dzia- 
; łącz, którego wybuch wojny zastał za grani­

cą, po dłuższym pobycie w Lozannie, przybył 
dc> Warszawy.

Z CZĘSTOCHOWY donoszą do ..Kur. Zagł.u 
pod datą 22 b. to. Obchód rocziuey powstania 
1863 r. ograniczyła Częstochowa do nabożeń­
stwa żałobnego z przemówieniem, które odbyło 
się w bazylice Jasnogórskiej, w wielkim koście­
le dziś o godzinie pół do dziesiątej rano. Mszę 
św. odprawił O. Romuald, a następnie okolicz­
nościowo przemówienie z ambony wj-glo?il O. 
Maryan. Zainteresowanie się wyborami do Rady 
miejskiej w Częstochowie było stosunkowo du­
żo, dość wspomnieć, "że ogólna ilość zapisów 
sięga dziewięciu tysięcy. Ilość ta prawic jest 
normalną. Społeczeństwo polskie, zresztą jak i 
w innych miastach, rozbiło się na komitety, 
skutkiem czego poważnie należj- obawiać się 
o rezultat wyborów; zwłaszcza, że, jak stwier­
dziło jedno z pism miejscowych, metody agitacyj­

ne żydowskie w wielu wypadkach przekraczały 
granico, prawem zakreślone. Wobec tego spo­
łeczność polska, rodzina została mocno podmi­
nowaną. a niektóro kuryo. specjalnie zaś szó­
sta zostały nieproporcyonalnie sforsowane przez 
żydów. Już dziś kursują pogłoski po mieście, 
że żydzi zdobędą eonajmniej 20 mandatów’. 
Gdyby tak istotnie się stało, szczerze obawiać 
się należałoby o przyszły charakter polski na­
szego miast,

Z JANOWA niszą nam: Mianowany przez 
c. i k. komendę obwodową miejskim komisa­
rzem w* Janowie Lubelskim Dr Nowak jedno­
cześnie pełnił obowiązki burmistrza Janowa. 
Widząc krytyczne położenie mieszkańców i wy­
zysk ze strony żydów, zebrał akcjami fundusze 
od katolików, zajął się zaprowiantowauiem 
miasta, po upływie kilku miesięcy zw rócił ak- 
eyonaryuszom wypożyczone fundusze z umó­
wionymi procentami a czysty zysk. w kwocie 
5000 kor., złożył na ręce zarządu miejskiego 
Komitetu ratunkowego, prosząc o użycie tej 
kwoty na celo dobroczynne. Zarząd Komitetu 
zaofiarowaną przez Dra Nowaka kwotę, nabył 
na własność mieszkańców Janowa i przezna­
czył go na dom przytułku dla starców, którego 
do tej poty Janów nic, posiadał. W ten sposób 
Dr Nowak zaprowiantowanicm w artykuły nie 
zbędnej potrzeby, zadowolił miejscową i oko­
liczną ludność, ochronił ją od wyzysku, pozo­
stawił po sobie pamięć szlachetnego opiekuna 
miasta. A.

ZGON WYGNAŃCA GALICYJSKIEGO. 
„Dziennik Kijowski11 z dnia 1 stycznia do­
nosi, żo w Ryżowie, charkowskiej guberni!, 
zmarł dnia 8 grudnia st. obywatel ziemski 
z Galicji, wygnaniec, Adam Pieniążek. Poto­
mek znanej rodziny ziemiańskiej, słynął, ja ko 
energiczny gospodarz i dzielny prawnik. Twar­
dą dolę wygnańca znosił z poddaniem się woli 
Bożej. Od kilku miesięcy zapadał na coraz o- 
strzejszy rozstrój nerwowy, który też przy spie­
szę! mu przodwezosnY zgon.

ZAWIESZENIE „UKRAIN. NACHRICHTEN“.
Wydawany w Wiedniu przez „Związek wy­

zwolenia Ukrainy11 tygodnik „Ukrninischo Nach­
ach to ń ' zamieszcza, w Jiuze z 12 b. m. odezwę 
do czytolnikwó z powiadomieniem, że prozy- 
fiyum Związku, z uwagi na nader skomplikowa­
ne stosunki, zwłaszcza ze względu na to, że od 
pewnego czasu nie może sprawy ukraińskiej 
utlc bronić, jakby to nakazywało położenie obe­
cne, zmuszone jest wstrzymać dalsze wydawa­
nie „Ukrainische Naehrichten". W miejsce ty­
godnika pojawiać się będą od czasu do czasu 
publikacjo zbroszurowane.

POSADY NAUCZYCIELSKIE. W obwodzie 
pińezowskim. jest kilka posad nauczycieli ludo­
wych zaraz do obsadzenia. Reflektanci (tki) 
winni wnieść natychmiast, prośbę do tutejszej 
Komendy obwodowej, dołączając: 1 świade­
ctwo dojrzałości; 2. świadectwo zdrowia, wyda­
ne przez lekarza powiatowego; 3. świadectwo 
moralności; 4. krótki opis życia (curriculum wi­
tać). Pobory wynoszą: 1. płaca roczna 900 K: 
2, mieszkanie w naturze lub w braku mieszka­
nia dodatek w wysokości 20 proc. płacy (to 
jest 180 K). Nadto przyznano będą koszta 
podróży.

RUBLE I MARKI. „Dziennik z.arz. miasta" 
Warszawy ogłasza. Ze względu na, coraz więk­
szą trudność ot r/ymywania rubli poleca się 
wszystkim wydziałom, aby wszelkie umowy i 
zamówienia były odtąd zawierane w walucie 
murkowej 7. zastrzeżeniem, że magistratowi 
przysługuje prawo wypłaty w rublach po kur­
de 210 marek za 100 rubii,

ARESZTOWANIE ŻYDOWSKICH NAFCłA- 
RZY. W tych dniach aresztowano wr jednej z 
wiedeńskich kawiarni 27 osób, wyłącznie ży­
dowskich kupców naftowych z Galicyi. Z tego 
14 osób po wylogltymowiuyu się natychmiast 
wypuszczono, resztę zaś zatrzymano. Z pozo­
stałych, po przeprowadzonym pojieyjnem śledz­
twie. wypuszczono na wolną stopę 12, zatrzy­
mano jedynie niejakiego Blocha, kupca droho- 
bycldego, który w czasie wojny iui liandlu na­
ftą zarobił grube miliony. Bloch niedawno ku­
pił w Wiedniu ogromną kamienicę przy Kiir- 
tnerstrasse, t. zw. „Stock im Eiseu". Blocha, 
mimo ofiarowanej przez n ieg o  kaueyi w kwocie 
miliona koron, zatrzymano w areszcie śledczym. 
Przyczyną aresztowań było sztuczne śrubowa­
nie eon ropy. Różnica ceny ropy dochodziła w 
jednym dniu nieraz do 1 korony i wyżej, a. cena 
ropy, która przed wojna wynosiła 2.50 K. pod­
skoczyła zrazu na 12 K, potem na 20 K. a w 
ostatnich tygodniach dzięki tym spekulantom 
doszła do 40, nawet 42 K.

się w Podgórzu w sali Magistratu staraniem 
Pań Podgórskich ogólnie łubiana „szopka kra­
kowska11. Dochód przeznaczony na Dom dla 
dzieci i sierot po Legionistach. Szopka t.n bę­
dzie wielką atrakcją , nie wątpimy więc. że 
sprowadzi wielu widzów. Wcześniejszą sprzeda­
żą biletów w cenie po K 3, 2. 1. a dla młodzie­
ży po 60 Kai., zajęły się Panie komitetowe.
. ZEBRANIE. W soboto dnia 27 b. m, o gndz. 

4 po południu odbędzie się zwykłe zebranie w 
Czytelni Pol. Związku Niewiast katol. Szcze­
pańska 1. 1. na którcm zostanie odczytany refe­
rat p. Przctoekioj o 10 letniej działa i noś ci Pol­
skiego Związku Niewiast katolickich wc Lwo- 
w io.

KONKURS. Na podstawie § 7 zatwierdź.me­
go reskryptem Wys. c. k. Namiestnictwa w 
Białej z dnia 11 listopada 1916 I. 206970/672 
aktu fundacyjnego rozpisuje niniejszem Knra- 
torya ..Fundacji Rodziny Szołayskieh dl.a nie­
sienia pomocy byłym i zubożałym właścicielom 
dóbr tabularnych, katolikom, polsko-sziachc- 
ckiego pochodzenia-1 publiczny konkurs na:

1. Dwie zapomogi po maksymalnej kwocie 
dla byłych i zubożałych właścicieli (mężczyzn 
i kobiet) dóbr tabularnych, w granicach dawnej

Polski położonych, roligio rzymsko-katolicką 
wyznających, pochodzenia szlacheckiego z cza­
sów Rzeczy Pospolitej Polskiej będących, któ­
rzy wt sposób wiarygodny swe szlachectwo do­
kumentami wykażą luki w inny sposób upraw­

dopodobnią. przyczcm prawo pierwszeństwa 
mają: pieczętujący się herbem „Btarża11 (Topór) 
lub herbem z tegoż dzielnicy, tudzież herbem 
•Jelita";

2. T)wa stypendya o rocznej maksymalnej su­
mie 1250 K. kwartalnie z g ó ry  płatnej, dla li­
czącej sic młodzieży, synów i córek byłych i 
zubożałych właścicieli (mężczyzn i k(ihiet) dóbr 
tabularnych w granicach dawnej Polski położo­
nych, religię rzym.-katolicką wyznających, po­
chodzenia szlacheckiego z czasów Rzeczy Po­
spolitej będących, którzy w sposób wiarygodny 
swe szlachectwo dokumentami wykażą lub w 
inny sposób uprawdopodobnią, przyczem prawo 
pierwszeństwa bez względu na nazwę herbu 
przysługuje krewnym fundatora aż rto tom sto­
pnia!

Zapomoga nadaną zostanie z reguły na 3 la­
ta. stypendya zaś aż do ukończenia nauk.

Należycie udokumentowano podania winno 
być nadesianemi najdalej do 28 lutego 1917 włą­
cznie do podpisanej kuratoryi na ręce Wnój 
Pani Włodzimiery Szolayskiej —- Kraków ul. 
Szczepańska 1. 11.

Za knratoiyę fundacji rodziny Szolayskich: 
Dr Juw■.mai Rozwadowski, Przewodniczący.

MIANOWANIE. „Wiener Zt-iltmg1, ogłasza: 
(■esarz zamianował byłego ministra finansów, 
Karola I o. ha. gubernatorem po wszech nogo 
a.usiryaekiogo Zakładu kredyt 11 ziemskiego,

ODZNACZENIA W LEGIONACH. W uznaniu
wale. .-.n am zat howania. sir- wobec aiejtrze kacicla 
of.ztiiicoau /.osiafi; tie l.n ij/a  r.a-i!alimi walecznn- 
.'•(•1 i klasy: chorąży legionowy Anatol Minkow- 
s k i . J ortof.-ccrowie logionowi: -Franciszek Kisiele­
wski .poległy): Antoni Szewczyk; Wła<lvrtnw. Bar- 
lostk: Stefan Piele/,vk; Jń /e f  Waioinik; Józef
Kasprowicz (poległy i: Stani.-ław .Jó/cr SM w a: Se- 
w erjn Łańcucki, i raiic.iszt k Sicnniski. la-moni- 
’"i; ker.rt ślal;;1:; Józef Karuk; Micha! ]liter; Jó- 
- ot Szczur i Jan ScJmfnl. Po raz drugi srebrnym 
medalem waleczności łl klasy: podoficer legiono­
wy Zdzisław OzubińskL Srebrnym medalem' wa­
leczności II klasy chorążowie jesionowi: Michał
Kosmanowie'/.; Tadeusz ‘Witkowski i Mieczysław 
Królikiewicz. Podoficerowie Icgiouowt zastępcy 
kojucalantów  plutonów: Stanisław Matek i Sta­
nisław Mierzwiński. Podoficerowie legionowi: Sa­
lomon lYeititraub: Franciszek ConT. AYoieiech
DwornictJ: Jan Wójcik: Stefan Warchol: ’ .Ale­
ksander I nńsleucn: Wil!ij*ln\' l.ach: Ada ni Kor­
cz, owski; Jan  Pałykj Jakól. Miecz; Stanisław Wło- 
dsu-czyk: MaWin Karaś; Jan Widz; Józef Cięciwa; 
Jozi f Ilubei ; Wiktor iJanilo: Mieczysław Bro­

dziński; Józef Salomon; Jó/.cf Matuszewski; .Tó- 
zet Malicki; Wacław Łańcucki: Kazimierz Zegłi- 
cki: Władysław Ziemba: 'Wladystaw Grzybek; Jó ­
zef Zięba; Zygmunt S/.ufa; H enryk  Ćiuszozvk 
Legiontści: Karol Oleksa; Marcht Raczy: Jan  Li- 
manówka: Stefan Gzupryczuk; Ludwik Smolarz; 
Jan Ziraorz: Franciszek Hala.-; Wasyl Kulik; K a­
rol. Falkiewicz: Władysław Czernek;' Th-rman Wn- 
linęr; Jan  Słowa: Adam Czubjński: Józef Rusi­
nek u«dcgly): iMicliał Kwaśny; Maiwan Koś<iu- 
ick; Jozej G rabow ski;' -lal ób Kucmicrkiewicz; 
Slatiisiaw Suchan; P iotr Czcpczyk: Kazimierz
Czapliński; Adolf Zborne: mann: Rudolf Gajewski: 
butk Kurmierczyk: Józef ( nticki: Michał Buchaniu 
tiuk; Jan Sznnnnowicz: Jan itamlcwicz: Friinci- 
szek Menie!; Stanisław Rojanowski; Jan  Zawadz­
ki: Michał Wiech; -Szymon F itr/yk: Kazimierz" ' o  . .o j n i f . y n ,  »1 /.l lllIL FJu
Tugodt-c; Tadeusz Af«-j; Władysław Jagiełło i A- 
daui Tatarćzueb. Po raz drugi tu-otizow \m medalem 
,vaLeczimści. podoficer bgiomo.iy Stanisław So- 
in._ P>ronzowym nicrta!' :ń wab-czności: deiżatit
egionowj Kurpi Szopa. Ro-loliccrow ic legionowi: 
.laryaij S/puner; Karol Czaplicki: Franciszek Du­
lek; Jan Miklasz: Stanisław .Łukasik: Franciszek

waleczności, podoficer lęgiotnjwy Stanisław' So­
fio. Broiizowym nmrUl-iii waleczności: sjerżatit
te ‘ ”  ‘ ■ " ' ................................
M

1 tli , ....  ...........    . j tP L s . ................... .
P.rnt i Józef Olejarz. Legioniści: Jan Szpadck; Ta­
deusz Pilarski; ‘ Bolesław Przybylak: Kazimierz
Mazur; Piotr Turkowski; Teofil P.akos; Józef Po­
graniczny; Jan Dziurk; Paweł Więcek; Wojciech 

: Paeoeha: Józef Morawiec; Władysław Gajewski; 
Marcin Kuszcj; Michał Pctrow: Antoni Jakieta; 

i Stanisław Rybak; Władysław Krupa; Kazimierz 
Kirclińo!: Andrzej Wrona; 8Unisław Januszew­
ski; Rontan Kaczmarczyk; Wilhelm Skorupka: E- 
mil Biclcki; Józef Maczura; Jan W.alat; Józef Waz; 
Jan Kseń: Wincenty Ostasim-k: Kazimierz Ki-ulo: 
Władysław Kamiński: Jan Papier/: Józef Poduch; 

' Jan Wojas; Jan Roszkowski: Józef Baraniecki: 
' Antoni Friedrich; Rudolf Baszczyński; Ludwik 
Mucha; Tomasz Clmchia: Bronisław Markowski; 
Stanisław Garba.wski; AYladyslaw Machowski; Sta­
nisław Morawski: Józef Paezosniak: Michał Mo-H i M . l W  . U G l . l B  S K l .  i I I W  l  * c m i m ,  U i l t  11.11 t ' L U

c.iuk; Jan Kochaj; Mich.at Pikud.a; Antoni stanic 
wskt: Eugeniusz Flaniecki (junior); Whułysłow A 
damus i Józef Poczcśniak: wszyscy w i  pjlikt 
piechoty I.egionu poskiego

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
SZOPKA KRAKOWSKA. W niedzielę dnia 

28 stycznia o godzinie 3 po południu odbędzie

' NA LEGIONY. Na fnndcsz wdów i sierot po lo- 
gioiiistach złożyli w T>cp.attamcncic skarbowym N. 
K. N. między innymi starostwo w Lisku 901 K

ż r : ? : - .  -
87 L; „Dziennik dla wszystkich1 w Buffalo N. Y. 
468 K 10 h: Zwierzchność miasta Liska 184 K 
43 h. zebrane w czasie obchodu 5 listopada; N. N. 
pm-grany zakład w cukierni p. Wężyka w Podgó 
rza i00 K; pp. Duszkiow iczow ie zebrane na żaba 
wie w dniu 25 grudnia 13 K 40 h: Na c-lc opieki 
wojmeu-j ia-g. poi. Liga kobiet w Zagórzu 250 K 
jako dochód z wieczoru „Rozmaitości1- i Semina 
ryinn naucz, w Rudniku 40 K jako dochód z kon­
certu uczniów.

Repertuar teatru La. Juliusza Słowackiego.
S o b o t a :  „Warszawianka1" Sf. Wyspiańskiego 

i „Dwie hiizny • komedya Aleks. lir. Fredry.
Ni o d z i e j  a popołudniu: „Bctleem polskie-

Lticyana Rydla - wieczorem „Pod blask słone 
czny“ pastel sceniczny Józefa Wiśniowskiego.

P o n i e d z i a ł e k :  Przedstawienie na rzecz
śląskiej Macierzy szkolnej: „Warszawianka1- St. 
Wyspiańskiego i „Dwie blizny" komedya Aleks, 
lir. Fredry.

W t o r e k :  .Nasi najserdeczniejsi".
ś r o d a :  „W małym domku11.
C z w a r t e k :  „Urzędniczka pocztowa”.
P i e t  o k popołudniu: „śluby panieńskie" 

wieczorem: „Przed ślubem11.
.Sobola:  „Wilki w nocy-1 komedya w 3 aktach 

Tadeusza Rittner.a (nowość).
N i e d z i e l a  popołudniu: „Botler-m polskie11 

wieczorem: „Wilki w nocy.

Repertuar teatru ludowego.
S o b o t a :  Frzodst. pop. dla młodzieży szkol 

nej ó 3 pop. „Karpaccy górale. - wieczorem: 
,J.tTic-lv i Franek11.

N i e d z i e l a  popol.: „Porwanie SabinelJ1 — 
„Tcwarzysz pancciny11.

Wauka, literatura, sztuka,
M a o i e r 7. P o I s k a. Jako nunior 97. PJbłio- 

teki Macierzy Polskiej wyszła książeczka gene­
rałowej Juliusz owej Albinowskiej p. t. „O piecu 
i kuchni w domu oszczędnym1-. Autorka mówi 
w niej o opale rozmaitego rodzaju (drzewo, wę­
gieł. torf. brykiety, koks ild.) o kuchni gazo­
wej, o piecu, przestawianiu pieców, o pioeJtch 
trwałopa.lnycJi, o ogrzewa ni u contra] nem, o ku­
chni, tzyszczeniu kuchni, czyszczeniu komina, 
wylopianiti pieca kucharskiego. W skazówki.au­
torki mają cechę na wskroś praktyczną, zmle-< 
rza.jaeą do tego, by pouczyć, jak w '-sposób naj­
mniej kosztowny’ zapewnić gospodarstwom do­
mowym dostateczną ilość ciepła. Książeczka 
liczy stron 41 eona jej 80 hal.

J  ę z y k p o l ? k i i p o  r a d n i k jo  z y .ko--  
w y. Opuścił prasę ostatni numer z r. 1916 tego 
poczytnego organu, redagowanego przez dyr. 
R. Za Wilińskiego. Jako ..Poradnik językowy1- 
wychodziło pismo lat 13 pod obecnym tytułem 
lat 3. Obecnie wydawnictwo zawiadamia swych 
czytelników, że z powodu wygórowanych cen 
papieru i druku, znacznego' ubytku, prenumera­
torów z Królestwa oraz braku jakiejkolwiek 
subwoncyl wydawanie „Języka, polskiego1- zo- 
daje zawieszone na. czas nieoznaczony. Z unor­
mowaniem się stosunków zostanie jednakże pod­
jętym na nowo. choćby w połowic roku.

NOWE KSIĄŻKI.
F r a n c i s z e k  P o p i  o ł e k. Dzieje Cieszy- 

iuit (; iłustracyami). Wydawiuctwn -pótslf/TYro’. 
Pedagogicznego. Cieszyn 1916.

M i o c z y  s ł a w O p <a 1 o łc. Próba bibliogra­
fii polskich druków w o jony ch 1914 — 1915. 
Skład główny: G. Gebethner i sp. Kraków 1916

B a r 11 o nr i e j G r o C h. Ks. Bronisław Mar­
kiewicz a wojna wszechświata. Nakład, autora 
Pr/om vś. 19161

Wiadomości gospodarcze.
NOWA SIEDZIBA GAL. TOW. NAFT. Mini

□ istersiwo spraw wewnętrznych zatwierdziło 
dokonaną na podstawie uchwały goncra.lnogo 
■/gromadzenia :tkcyonaiyuszyr gał. ake. Tow. 
naftowego górniczego we Lwowie z 26 paździer­
nika 1.9 W zmianę g§ 3 i 7 statutu Towarzystwa, 
wedle której lo zmiany między innemi siedzibą 
towarzystwu, przeniosiona zostaje zo Lwowa do 
Wiednia.

POLSKI BANK EMISYJNY. Pertraktacye 
banków Królestwa Polskiego z rządem niemio- 
-kitn celom zaciągnięcia narodowej polskiej po- 

żyt z ki krajowej nic osiągnęły rezultatu. Nató- 
mi.tri rząd niemiecki postanowił założy-ć w War 
szttwie bank pod nazwą „Polskiej Krajowej Ka­
sy pożyczkowej-1, która będzie miała oddziały 
i- - różnych innych miastach. Kasa ta  ma udzie­
lać pożyczek na weksle i na zastaw niepsują- 
tycłi się towarów, zboża, wytworów górnictwa 
i fabryk, listów zastawnych i innych papierów' 
procentowych, wreszcie na zastaw pieniędzy pa­
pierowych rosyjskich. Pożyczki mają być dawa­
ne zwyklc^do połowy wartości zastawu, a w 
wyjątkowych razach do dwóch trzecich części 
win I ości, i ua czas nie dłuższy, jak pół roku. 
Pożyczki udzielam będą w nowych pieniądzach 
papii nowych, które przezwano „markami pol- 
skicmi11. Pieniądze te drukować i wydawać bę­
dzie tylko owa Kasa. „Marki polskie11 mają być 
akurat tyle warte, cc marki niemieckie. Kasie 
różyczkowej nie wełno będzie wydać ani jednej 
marki bez należytego zabezpieczenia. Kasa mo­
że wydać i puścić w obieg swoich pieniędzy tyl­
ko tyło, n.a ile będzie miała odpowiednich za­
stawów, albo też złota, czy też pieniędzy’ nie- 
mi'-ckiol). Ogółem Kasa nie może -wydać więcej 
nad jeden miliard owych marek polskich. Marki 
polskie będą puszczane w obieg przez wydawa­
nie pożyczek z Kasy pożyczkowej i muszą być 
przyjmowane wszędzie i przez wszystkich narń- 
wni z markami nietnieekiemi i w jednakowej z 
niemi wartości. Kiedy ten nowy banie zacznie 
działać, niema jeszcze o tern wiadomości.

ZNAKOMITE TUTKI m a rk i: „Temida", „Wrzegudron" i „Mono­
pol" oraz bibułki „Czuwaj" poleca znana RUDOLFA HERLICZKI W KRAKOWIE i
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Sprawy polskie.
Uwaga Wilsona o sprawie polskiej odbi. 

la się echem .w prasie niemieckie j.
„KreuzzeituLig- powiada: ..Jeżeli Wilson 

występuje za zjednoczoną, niepodległą i sn- 
mcdzielną Polską, to koalic ja  również przy­
znała się do takiego celu. Ale tylko słowami 
liOpomódz- mogia Polakom, m ocarstwa cen­
tralne natomiast -zdobyły- aie na. c z y n y .__
1’olska j t s l  .jednak dla Wilsona jedynie 
pi*ykładem. .Skargi innorode-ów rosyjskich, 
dzieje 4rla.no.czyków niechaj wykażą Wilso­
nów i. jak wygląda swobodny rozwój naro. 
r."A\ w pan stara cli koalicyjnych. Zwłaszcza 
w R osji mogą Jn itorodcyij zaświadczyć, 
jak  się gw arantuje „bezpieczeństwo" żyda , 

w yznan ia oraz i indywidualnego i socy dnc- 
go rozwoju11.

„Deutsche Tagosztg": „W ilson pragnie 
widzieć Polskę zjednoczoną, samodzielna i 
niezależną, , co Jo  tego są mężowie staim 
zgodni. Prezydent jednak chyba wie o tem, 
ze i  olska, jaką mocarstwa.-centralne plam i- 
ją  jest mną, aniżeli ta. o której mówi cz.ror 
porozumienie. Ja k ą  zaś Polskę Wilson p ra­
gnie mieć, wynik*, pominąwszy już to, że 
wiadome to jest już oddawna. także z inno. 
go zdania jego orędzia, w którem  zaznacza) 
że każdy naród musi mieć dostęp do morza. 
A ynęo i Polska powm na go mieć. lecz 
czyim kosztem? Również zdatnie o . rza dacii 
•/a zgodą rządzonych" odnosi się także do 
spra r r  polsk:ej. zatem przeciwko Prusom 
i Niemcom".

„Post": „Zjednbłzoną-, niepodległą, samo. 
dzielną Polskę uważa Wilson za w ynik woj­
ny i za. istotną podstawę nowego pomy-śL 
niejszego położenia w świeoie Co do -tego 
ińft -on słuszonść ta k ż e 'z  -pnnktn widzenia 
niemieckiego; żadne mncarsitwo św iata nie 
uczyniło dla Polski więcej, niż Rzcs/.a nie­
miecka. od żadnego m ocarstwa w świecie 
nie lnoże się naród ,»olsid spodziewać po. 
ąiyśknejszyeh warunków życiowych, niż od 
Niemiec. Zastrzeżenia wymaga jedjmie-pol. 
ska klauzula Wilsona- w odiniesieniu do wy­
łażenia „połączona", k tó re  można rozmaicie 
Uónmezyć Wolimy jodnak tu ta j przypjlsz- 

pewną geograficzną j etnograficzną 
niedokładność wiedzy7 am erykańskiej. niż 
jakiś polityczny zamiar uboczny".

„Aćoss. Ztg": „ W ro n io ,  co pan Wilson 
zapomina, zaznaczyć, były to znowu Niemcy, 
k tóre Polakum w czasie wojny7 przyznały 
sainodzieluość państwową w takiej anierze, o 
jakiej Polacy ani m arzyć nie mogli".

„Beri. Tageblaft": „Wilson. zamacza-, że 
wszyscy mężowie stanu domagają się Pol­
ski zjednoconej. niezależnioj i samodzielnej, 
niemieccy mężowie stanu zaś uczynili dla 
Polski, co tylko było m ożlucin . Czyż atoli 
mocarstwa koalicyjne; liczą sio m  „zgodą 
Tiądzouyoli", gdy  naprzy kład Turkom chcą. 
zabrać ich stolicę K onstantynopol i czyż na- 
razie chociaż w myślach nie „odstępują nać 
rodów innym mocarzom", jakoby był ich 
własnością?". -

..Yoiwiiits": .SamocMoina Polska jest
właśnie tem. ozego chcą Niemcy. Ale zje. 
duoc7i!iiTS: 1 V!'k oznacza dla nas oderwanie 
żywotnya-h części Rzeszy' niemieckiej, od. 
dana.- milionów Niemców pod panowanie 
polskie. Chcemy, aby P o lary  w Rzeszy nic. 
uiieoldej byli równie wolni, ja la -w Stanach 
Zjednoczonych, albo jak  AATosi w Szwa j ca- 
iwi. Ale równmż nic chcemy, aby. Poznań­
skie .przestało być częścią, sldad.owa Rzeszy 
niemieckiej, jak W ilson nie chce, aby Mil­
waukee odłączyło sic od Stanów Zjednoczo­
nych i ukonstytuow ało się jako enklawa 
R że-szy n iemic ekiej “ .

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 27 stycznia 1017. 

I lzędownie ogłaszają dnia 20 biu 1017.:

W schodni teren wojny:
Na poludniowetn skrzydle frontu wojsk 

jenerał pułkownika Arcyksięcia Józefa w 
dolinie Casinu odrzucono rumuński atąk.

^den z naszych lotników zestrzeli! w wal- 
S | powietrznej d. 23 bm. kolo Kimpolung 
f ^ j  jski samolot. Zresztą u auatro-węg. sił 
zbrojnych nic nowego.

połudmowo wschodni teren wojny: 
rzeó ŻatUlych Sz^ 6 1 n ie js z y c h  wyda-

Zast szefą sztabu jęnp T. Hoefer npp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 27 stycznia- 1017. 

wielka gl kwatera ogłasza 2(1 b. m.:

Zachodni teren wojny:
! , | uim wojsk niciiiiockieo-o n;mto|vv um- 

Na zachodnim brzeg,, Mozy w odcinku 
generała piechoty Francois, doświadczone 
pułk. wesnalskiS i części pułków hadeńskich 
1 r°zkazanii generał porucznika Corne 
wspoimigane skutecznie przez artyleryę, pi0! 
nicrów i minierki, wzięły szturmem francu­
skie rowy na wzgórzu 304, na szerokości 
OOP metrów. W walce wręcz poniósł nieprzy­

jaciel krwawe straty i pozostawił w naszych 
rękach okrągło 500 jeńców, przj.ern 12 ofi­
cerów, oraz 10 karabinów' maszynowych. 
W nocy Francuzi ruszyli do kontrataku, któ­
ry się nie udał. Z boku rui miejsca ataku przed­
sięwzięcia kolo Martwego Człowieka i na 
północny wschód od Avocourt dały pożąda­
ny wynik.

Wschodni teren wojąy:
F ron t księcia Leopolda baw arskiego: Wal­

ki nad Aa także wczoraj przyniosły pełny 
sukces atakującym dywizyom wschodnio- 
pruskim przez zajęcie dalszych rosyjskich 
pozjTcyi z obu stron rzeki. Na wschodnim 
brzegu rozbiły się silne nieprzyjacielskie 
kontrataki. Zabrano 500 jeńców,

Front gonoral pułkow nika arcy7księcia J ó ­
zefa: W górach Darek odparto w dolinie Ca­
sinu ataki kilku rumuńskich kompanii.

Grupa wojsk m arszałka Machenscna: Nic 
nowego.

Front m acedoński: Koło Buejuektas na
stokach gór Mogleny wojska bułgarskie od­
parły uderzenie sił serbskich.

Pierwszy7 gen. kw aterm istrz Ludendorif.

Atak niemiecki nad rzeką Aa.
Berlin. Biuro W olffa donosi o walkach nad 

rzeką A a: (nazwa łotr wsKa: „G auja" Przyp. 
Red.) Jakkolw iek a tak  ten nie zaskocz.ył k ie­
rownictwa rosyjsk., 'osiągnięto jeszcze d. 23 
bm. w południe na obu skrzydłach na froncie 
atakow anym , leżącymi na wschód od rzeki 
Aa mniejsze sukcesy. Po południu miało się 
w centrum  wykonać decydujące uderzenie. 
Jakkolw iek wojska atakow c miejscami do 
ko’ m zapadli ty  się w bagnie, zdobyto już 
23 bm .w ieczorem  z obu stron rzeki Aa trzy 
kilom etry terenu. AA7 nocy* h a  24 bm. udało 
się piawemu skrzydłu na wschód od rzeki 
Aa dalej zyskać na terenie. Znajdujące się 
w kotlinie gniazdo rosyjskie zostało zniesio­
ne, przyczem wzięto 400 jTmtów. Według 
zeznań jeńców otrzym ał kom endant togo 
r0syj-.kio.-ro oddziału rozkaz eofpieria się, 
którem u jed n ak  nie uczynił zadość. O ajr Ro­
s jan ie  zobaczyli, że są otoczeni, zastrzelili 
swego kom endanta. Także na zachód od rz w  
ki Aa posunęiy7 sio w ojska d  24 bm. przed* 
poł. znacznie naprzód. Przeważna część po­
zostawionego Kosyanom z początkiem  sty ­
cznia terenu znajduje się znowu w niemie­
ckim ręku. Wielkość rosyjskich stra t wyni­
ka z zeznań jeńców. Z niektórych pułków. 
Uczących po 3.000 ludzi, powróciło tylko 500.

Pruski minister wojny o sytuacji
Rotiernam .,Berliński korespondent .„New 

York W ordl" przesyła swemu pismu spra­
wozdanie z rozmowy z pruskim  ministrem 
wojny S t e i n e m .

W toku rozmowy, piTy omawianiu po­
łożenia na z a  c h o d z i e  powiedział riiini- 
ster między innemi: „O ilo to zależy od m a­
te r ia łu  żołnierskiego i technicznego t,o spra­
wa n ie  przedstaw ia się źle. Nadzieje nie­
przyjaciół na przełamanie frontu na zacho­
dzie są beznadziejne. Dla ducha żolijierza 
niemieckiego jest. długi zastój na zachodzie 
rzeczą niezbyt uUlą. T ak zwana w o j n a v u- 
(. Ii o w a jest formą, do której powrotu za­
wsze musi się dążyć, s tra ty  przy takiej for­
mie walk są mniejsze, ponieważ jest rzeczą 
niemożliwą wprowadzić w nich takie masy 
ciężkiej i najcięższej artyleri i .  jak lo się 
dzieje w walce pozycyjnej i rezultaty'  s t ra­
tegiczne są więcej zadowalające. Doj na  ru­
chowa na zachodzie bclaby nam na rękę. 
Ale nie można spodziewać sic, że uda się 
nam przekonać Anglików o wartości wojny 
ruchomej, albowiem tak  Anglicy jak  i F ran ­
cuzi unikają sumiennie i uu-lodymziuo w szyst­

kiego cokolwiek do wojny ruchomej było­
by podobnem.

Następnie mówił m inister o nadmiernem 
p r z e d ł u ż a n i u  w o j n y i nazwał nadzie­
je ententy na wojno o nieograniezonem i rw a­
niu. albo o przedłużanie jej w wieczność, 
niedorzeczną gadaniną. ..Ma się co fioka no­
we żniwo i pewną ilość użytecznego mate- 
ryght ludzkiego, 'teoretycznie mogl i by się 
więc ta wojna fu gdy nie skończyć albowiem 
przyrost w zupełności pokrywa straty

\V końcu oświadczy! minister, że u i a - 
m i e e k i e s i r  a i y przez nowo powołane 
roczniki będą z n a d w y  ż k  ą p o k r y71 o. 
„Nio byio u nas potrzebnem i nie będzie po- 
trzebnóm w przyszłości, przesuwać w górę 
graniev wieku słnżbj7 pod bronią W yslar- 
cza narn zupełnie g r a n i c a  15 lat.

KŁAMSTWA ROSYJSKIE.
Wiedeń. (B. łcor.) Z irójenncj kw atery 

prasowej donos/ą: Klamsiw.-i rosyjski ■. — 
Dzienniki p o t (t v s |> u r s k i o rozs^Crzują 
w iadomość. jakob\ iOO.tmO S e r b ó w d e J  
p ó r i o w a n o d. o At ę g i e r i \ r s i  r v i j 
i umiojc/.e/ono ii 1> w obozach konSen^acYj.I 
nyeh.

iadćmość, la, jcsl u i w p r a w d. z i w ą. i 
Rneininwaiio n-ylącznie osc4>y /.dolne do siu. : 
v,,.v. wi'jslcowcj. ni('p(wvne pod wzgje^lem 
po!ityrvnjnn. Liczba, lich stanowi zaledwie: 
inamiik ww-mioninnej w dziemnliaih rosyj­
skich cyfry. "  j

Lugano. Hi. kor.) \A7edług telegram u je- 
dii'Og'0 z dzienników t u r y n s k i c h ,  w7 ko. 
łaeli jłcinformowmnych rzymskich twiordzą. 
że AP i 1 s o n niebawem w7 y  ś 1 e n o t ę .  ma­
jącą na celu urzeczywistnienie jego zamiaru 
zjednoczenia- na konferencji przedstawicieli 
państw  prowaiŁząeyeh wojnę. Działanie 
Wilsona dyktow ane jest także względami ii. 
nańfowyim i poli!woźnymi.

Głosy z Królestwa.
Lublin. B. kor. „G azeta Radom ska" z d. 

25 bm. w artykule wstępnym zajmuje się o- 
rędziem W i l s o n  a, zwłas/w/a ustępem do­
tyczącym  P o l s k i  i powiada: Gdyby Pola 
cy reagowali byli na odezwę AA7. Ks. Mikołaja 
nie mógłby byi AVilson dziś mówić o nieza­
wisłości, co najw yżej o autonomii Polski w 
związku z „św iętą R osyą".

Lublin. B. kor. „Ziemia Lubelska" kończy 
artyku ł wstępny o orędziu Wilsona następu­
jącą uwagą: AAjlsnn nie łączy kwestyi pol­
skiej z jakąkolw iek sztuczną polityczną kom- 
binacyą i nie czyni jej zawisłą od dobrej woli 
Mikołaja II, jak  to  uczyniła ententa, lecz 
uwmża wskrzeszenie samodzielnego państwa 
polskiego jako  konkretne następstwo wojny, 
za głów ną rękojmię przyszłej równowagi po­
litycznej w Europie i za, zapewnienie trw ałe­
go pokoju. Godny spokojny i bezstronny je ­
go głos musi zaważyć na szali dalszych wy­
darzeń.

Pokłosie orędzia.
Nowy York. B. Kur.  Telegram iskrowy 

B. W olfu: Depeszo z W aszyngtonu podaj.i 
że orędzie Wilsona wywmiało głębokie w ra­
żenie iv kolach ofioyalnyeh i dyplom atycz­
nych. Vv kolach k o a l i  e y:i pierwsze w ra­
żenie skondensewmio się w" odczuciu nastro ­
ju nieprzyjaznego; przewidują, że orędzio w 
krajach  koalicyl wywoła jeszcze dalszy na­
strój przeciw' Ameryce. Depesza nowojor­
skiego „AYorlda." podaję? że angielscy dyplo­
maci widocznie są zaniepokojeni w ystąpie­
niem AYilsona w sprawie wolności mórz. An­
gielscy dyplomaci oświadczają, że widzą w 
rem możliwość zagrożenia tradycyjnej an ­
gielskiej polityki. Depesza mówi także o złem 
iMażeniu, jakie zdania mowy, rzekomo przy ­
jazne dla Nicmieo wywudały7 w7 kołach am. 
Rłsad koalieyi. — Demokraci kongresu przy. 
jęli mowę z aprotiatą. a naw et wielu w yra­
żal i  się o niej z entuzjazmem.  W i l s o  u w 
pryw atnej rozmowie wyrazi! sic o swej mó­
wi;,. że oddaje ona to, za ezein każdy tęskni, 
ab i o uważa za niemożliwe, a co jednakże 
':e i;", zdaje się hyu możliwa1. Wilson dodnl. 
że ma nadzieję, iż, naród am oiykański i Eu- 

przyjmą mowo w tym sensie,:.w jakim 
mi ją wypowiedziiii i jakiem u chciał dać w y. 
irA

NIE OCZEKUJE SIĘ ODPOWIEDZI.
Nowy York. I! kor. Telegiam  iskrowy Biu­

ra Wolffa: W edług depeszy7 z N. Yorku.
„W ordl" donosi z W aszyngtonu: W orędziu 
Wilsona i we wskazówkach tow arzyszących 
mu co do rozesłania tegoż, niema, niczego ta ­
kiego, coby wymagało odpowiedzi. Tem 
mniej toż n i e o c z e L u j e s i o od obu grup 
w'0.jującvch jakiejkolw iek o d p o w i c d z i.

W PARLAMENCIE HOLENDERSKIM.
Haga. (B. kor..)Biuro koresp. donosi: Rod. 

czas obrad nad budżetem m inisterstwa spraw 
zagranicznych w -drugigj Izbie, jodeh. z ])0- 
slńw domagał się o ś w i a d c z e n i a ,  s i ę  
I z b y z a p r o p 0 7,yc y7 ą V, i 1 * o n  a co 
do zastosowania przymusu wobec państw, 
któro naruszają- prawo. Socyalista. TrOelsira 
nazwa! propozye.yę AA ilsona utopią i rzeczą 
uieliezpieezną. iMiaister spraw zagr. London 
o'wiadczyl ,  żo zdaniem jł go jest poJitycznie 
dla l l o i a n d y i  nie wskaz.aucm zobowią. 
z \wać się do wykonywania przymusu go­
spodarczego i wojskowego wobec- innych 
państw.

Fallieres o Niemcach.
Wiedeń. „Basler Anzeiger" zamieszcza 

następujące wynurzenia b. p r e z y d e n t a  
r e p u li l i k i  Armanda F a l l i e r e s  a, po. 
czynione wobec prof. Sorbonny D e l f  a r.  
I a. % N i e m i e c k a  p r o p  o z y  c y a p o. 
k o j o w' a b y71 a p o w aż n ą. Jeśli wie­
rzyć zapewnieniom rządu niem., to Niemcy 
nie chcą żadnych zdobymzy7 i unek.:\'i. Sądzę, 
że w s p r a w i e  p o l s k i e  j R  o s y  a i 
N i o m e y  b e z  t r u n o ś c i  b ę d ą s i e 
m o g ł y 7 p o g o d z i . .  Jeśli tylko będzie ze 
strony r  o  s y  j s k i e j p o  t e m u  w o l a .  — 
ća warcie pokoju już teraz, tue napo tkalobr 
7.0 strony Niemiec na. żadne przeszkody.

Natom iast dla. państw  ententy, pokój nio 
ie«t jeszcze dojrzały, zwłaszcza-, iż tylko 
przez zwycięstwo mogłaby A n g l i a  społ. 
lie wszystkie swe przyrzeczenia. Nadto k lo ­

akę oznaczałoby dla A n g l i i  upadek jej 
•.mnowania na morzu.

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. Komunikat  ro.yjski z d. 23 lun.: 

IToul z a. e ii o d n i: AV okolicy R y g i .  na 
północ od jeziora K uggomin, zaatakowali 
N iesnc.y. odziani w białe płaszcze, nasze po­

czty połowę. Zostali odparci. Po silnem przy­
gotowaniu zaatakow ał nieprzyjaciel nasze 
oddziały, na wschód od K a i  u z e n; został 
odrzucony z wielkiemi stratam i. Nad Stocho- 
dem przewrocKyli nasi wywiadowcy, na połu­
dnie od miejscowości Swiduiki i Stary Mozor 
]iic rwszą iinię zasieków kolczastych i zbliży­
li się do drugej linii. Gdy nieprzyjaciel ruch 
In . zauważył, otworzył silny ogień działowy 
i karabinowy, pod którego osłoną blizko ca­
la kompania rozpoczęła ofem yw ę, Nasza ar- 
tyioiya w7.strzyinała ofenzyw7ę.na południe od 
Starego Ma zora. Na południe od B r z e ż a n 
os.i7,eliwala nasza, arty le iya skutecznie nie­
przyjacielskie reduty  wr lesie koło wrsi Mie­
czy! ow'0 ( y  i w pobliżu £wist.elnik nad Na* 
ra.jnw ką.

F r o n t r u m n fi s k i: Na froncie aż do 
Dunaju obustronny ogień. AYzdłuż Dunaju 
spokój.

DYMISYA POKROWSKIEGO?
Stokholm. „Russkoje Stowo" donosi zno- 

w u, że m inister spraw7 zewnętrznych Pokrow- 
skv podał sie do dymisyi.

Wypad floty niemieckiej.
Berlin. B. kor. Biuro AA’olffa donosi: AA7 no. 

cy z d. 25 stycznia niemieckie lekkie siły 
zbrojne w targnęły na w o d y w y b r z o ż a 
a n g i e l s k i e g o  na południe od Lowen- 
sioft ech m zaatalrowania statków' patrolu­
jących i okrętów  nieprzyjacielskich straży 
przednich, których obecność zgłoszono. Na 
ogól przy przeszukaniu' obszaru morza nie 
widziano nieprzyjaciela.

Następni® -nasze łodzie torpedowe przy 
poiribey .świetlnych granatów  przeszukały w 
pobliżu umocnione miejsce Soutlnvold, po- 
czem otworzyły' o g i e ń  a r t y  1 o r y  i. Zau­
ważono celne strzały. Nasze siły zbrojne, 
które także podczas jazdy powrotnej nie na- 
potlcTih' nieprzyjaciela, bez szwanku powró­
ciły.

ćtz.ef szlaku admiralie-'.i inarvnarki.

, i;.17.1.1 starosta krajow y K r a i n y  wy, 
stosował do hr. Gzernina pismo, w Którem 
wywodzi, że n a  r ó a  s ł o w i e ń s k  i pro­
testuje z całą stanowczością przeciw nad- 
uży wamiu go w n o c i e  e n t e n t y  jako po­
zoru do kontynuowania wojny. Słowieński 
naród nie żyje pod obeem (?) panowaniem, 
lecz pod dziedJcznem  panowaniem iy n asty i 
habsurskiej, do której odnosi się z nigdy nio 
zawodzącą miłością i nienaruszoną wierno­
ścią poddańczą, co także poaczas tej wojny 
udowodnionem zostało na wszystkich pop 
lach bitew. E n t e n t a  chce sama. naiód  
c h o r w a c k o - s ł o w i e ń s k i  rzucić pod 
o b c e  p a n o w a n i e ,  gdyz wielkie obsza­
ry chorwacko-słowieńskie, jak  wiadomo, 
chce przydzielić częściowo \ V l o i c h o m ,  w 
części S e r b i i .  Naród cnor.iacko-słowień- 
ski broni swych interesów i dąży do swyi h 
ideałów wyłącznie w ram ach monareni! 
h a b s b u r s k i e j  i jest owiany niewzru- 
szonem zaufaniem do tego starodawnego 
państw a i jego dostojnego władcy, pod Któ­
rego tylko berłem chce żyć. S u s t e r s i c  
oświadcza, że jest upoważnionym, do złoże­
nia tego oświadczenia, zarówno jako prze­
wodna s 1 o v  i e ń s k  i e j p a r  t y  i l u d o ­
w e j ,  będącej w K r a i n i e  najsilniejszą or- 
ganizaeyą party jną a iis try ack iS  Słowian 

j południowymi^, jak  i imieniem wszystkich 
S ł o w i a n  K r a i n y .

ZAPEWNIENIA LOJALNOŚCI WŁOCHOW,
Wiedeń. (B. kor.) F a i d u t t i  jako pierw , 

szy iviceprezes klubu włoskiej party i ludo­
wej w Radzie państwa i prezes katoł party ' 
lud. na  Pobrzeżu, wystosował do hr. Czer­
nina pismo, w którem  piętnuje odezwanie 
się en ten ty  w sprawie rzekomo uciśnionych 
narodów w Austryi i zapewnia o l o j a l n o ­
ś c i  W ł o  o h ó w, żyjących w  Austryi.

Cmi w fliównej kwaterze memietKiej.
Wiedeń. B. kor. Z niemieckiej głównej 

kw atery donoszą: D. 2(i lun. przybył  do głó­
wnej kwatery, niemieckiej n o s a  r  z K a r  o l, 
aby- złożyć życzenia cesarzowi niemieckiemu 
w dniu jego urodzin d. 27 bm. Cesarzowi to­
warzyszy hr. Gzemiu. który przed południem 
konferował z, kanclerzem Rzeszy i sekreta­
rzom .stanu Zimmermamiem. O g. pół do 1 
odbyło się śniadanie, w którem wzięli udział 
cesarzowa W iktorya A ugusta. .Monarchowie 
wygłosili toasty. Cesarz austryacki w7 toa­
ście podniósł, że przywiązywał wagę do te ­
go, by swemu drogiemu przyjacielowi i wier­
nemu sprzymierzeńcowi osobiście złożyć ż.y 
cz.enia i zapewnić o w yrw an iu  aż do zwy­
cięskiego końca. Monarcha zakończył toa­
stem na cześć cesarza Wilhelma

AV odpowiedzi cesarz niemiecki wyraził po 
dziękowanie za nowy7 wzniosły' dowród ser­
decznych nierozerwalnych wyżłów, łączą­
cych obie monarchio i ich ludy' i zakończył 
toastem  na cześć cesarza Karola.

USTĄPIENIE GEN. DANKLA I BECKA.
Wiedeń. E. kor. „Strcfileurs M ilitaerblatt" 

podaje pismo monarsze wystosowane do je ­
nerała pułkownika lir. Becka, k tó ry  przekro­
czy7! 70 rok służby7, wr którem  cesarz czyniąc 
zadość jego prośbie o przeniesienie w stan  
rozporządzałności w pochlebnych słowach 
wspomina o jego zasługach.

Dalej podaje pismo monarchy' do jen. pu l 
kow nika D a n i e l a ,  w klóreili ze względu 
na s t a n  z d r o w i a jen. D a n k l  a, I tó iy  
cm może z tego powodu objąć 7. powrotem 
wy próbowanego stanow iska dowódcy' wobec 
nieprzyjaciela, w uznaniu jego zasług, poło. 
żonych w charakterze kom endanta armii, 
mianuje go cesarz, kapitanem  pierwszej przy­
bocznej gwardyd łuczników tnisicrówL

ROBOTNICY ANGIELSCY A POKÓJ.
Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera donosi; 

ivi ingres party i robotniczej w Afanchester 
;>świadczył się 1.408.000 glosami przeciw 
000.000, przeciw łomu. by równocześnie 
konferencyą pokojową odbvl się m i ę d z \ 
u a r o r t o w y  k o n g r o s  s o r y a  1 i s t v 
e z n y .  Kongres przy jął 1.030.000 głosami 
przeciw 484.000 pro jek t urządzenia k o n -  
f e i o u c y i r o b o t n i e  z e j s p r z v m i e. 
s z o n y e h. Doza tern kongres 1.007.000 gło 
sami prz.eciw 302.000 o d r z u c i ł  v e z o l w  
e y ę dom agającą się n a t y  c h m i a s i  o. 
w ' c h p r o p o z y e y j p o k o j o w y  e h.

Wiedeń. (B. korb U cz  es e li o r  w' a o k  o. 
s 1 o w i o ń s k  i c g’ o k Lu b u partaniósita.r. 
nego pos. Tv o r  o * e o wyątosował do hrab. 
C z e r n i n a  lisi. w króiym zapewnia w 
imieniu narodu o h o r w a e k o . s ł o w i e ń- 
s k i e-g o. że obłudne z a p o w7 n i e n i a e n- 
l o n t y  w nocie do AA' i 1 s o n a o uwolnieniu 
' ł o w i  a n w A u i  t v y  i, wywołały wśród 

południowych Słowian tylko oburzenie, gdyż 
naród chorwacko-słowieński, jak zawsze 
przedtem ,tak i Teraz jest silni: i w  zupek 
ności zdecydowany na śmierć i życie po. 
łostac wiernymi poddanym monarchii i do­
stojnego domu panującego habsburskiego.

Wiadomośoi telegraficzne.
Odłączenie Białej i Lipnika z galicyjskiego 

obszaru- wojennego.
Wiedeń. (B. kor.) „W iener Ztg" ogłasza 

obwieszczenie mi». spraw wewnętrznych o 
zmianie granic północnego dalszego obsza­
ru wojennego w Austryi. Naczelna komendą 
armii na podstawie .§ 1 ust. 1 rozp. gabinetu 
z dn. 17 sieipnia lilio , przy7 zmianie ogło­
szonego dn. 12 siyezaiia 1917 odgranicze­
nia północnego dalszego obsza ni wrojennego, 
wyłączyła z dalszego obszaiai wojennego o~ 
kręg gminy7 B i a ł e j  i L i p n i k a  w Ga. 
iioyi.

W alka z cenzurą we Francyi.
Berno. ,R. kor.) W Izbie francuskiej we­

szła pod obrady inU-rpelacya Blanca o n. 
e h y 1 e n i e p  o 1 i t  yr e. z n e j c e n z u  r y. —< 
Blanc oświadczył, że p i s m  a, k tóre k  r y. 
f j7 li u  j ą  r  z ą  d, z o s t a j ą  k o n f i ł  k  0~ 
w a n e  i z a w i e s z a n e .  Liberalizm, jak i 
Briand stosuje wobec prasy rządowej, po. 
winien być także stosowany do innych pism 
Intorpelacyę ostatecznie odroczono.

Odznaczenie gen. Boehin-Ermollego.
Wiedeń. (B. kor.) „Strefflours M ilitaer. 

b iatt"  donosi: Cesarz polecił wyrazić jener. 
Boelim-Ennollemu szczególne najwyższe po­
chwalne uznanie za wybitne i skuteczne pro­
wadzanie grupy wojsk przed nieprzyjacie­
lem.

N A D E S Ł A N E .

Bank austryacko- węgierski.

Na podstawie uchwały rady je- 
neralnej będzie wypłaconą za rok 
1916 dalsza zaliczka na dywiden­
dę w kwocie

stu koron
od każdej akcji.

Wypłata  nastąpi począwszy od 
3. lutego b r. w zakładach głó­
wnych we Wiedniu i w Budape­
szcie, oraz we wszystkich filiach 
Banku austryacko-węgierskiego za 
przedłożeniem prawej, przy pobra­
niu odciętej części 75e®° kuponu 
dywidendowego.

Lewy odcinek 75eg0 kuponu dy­
widendowego ma pozostać przy 
arkuszu kuponowym i służyć do 
podjęcia przypadającej ewentual­
nie później do wypłaty reszty dy­
widendy za rok 1916.

We Wiedniu, dnia 18. stycznia 1917.

BANK AUSTRYACKO-W ĘGIERSKI.
P o p o n i c s
gubernator.

Z i m m e r m a n n  S c h m i d
gen iraluy radca. generalny sekretarz.

(Przedruk nie będzie płacony).
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KORtSPONDENCYA
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkieh poza l in ią  
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Sa  zasadzie naszej im cw y  * Polskim Oddziałem 
przy Rosyjskim Dzcnronym Krzyżu, tv Srtokhol 
młe — każdy  łtsJ zamieszczony rv „GŁOSIE NA- 
RODU'1 zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztok­
holmu pocztą pod wskazanym adresem, W  braku 
dokładnego adresu (przy niewiadomem miejscu 
pobyła zostaje on eadarmo wydrukowany w 4 
najpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi, a 
mianowicie: ,,Gazecie Polskiej'1, w „Dzienniku Ki 
kmsskim", „Kury er ze Nowym", „Nowym Kuryerze 
Litewskim", i tą drogą dostaje się do rąk adresata.

Odpowiedz! i listy z Rosyi zam ieszczane w  tych 
pismach di ukajamy bezpłatnie. Z uwagi ns 
aoniosłe epołeazne znaczenie tego jedynego 
i pewnego dziś środka korescondencyi obliczy 
liświy ceny m ożliwie najniższe, a mianowicie:
Pierw sze 24 słów  kor. 1 Każde następne 50 siów  
kor. 1. przy pow tó rzen iu  całości nie p rzek ra­
czającej 50 słów  kor. 3, ponad £0 słów  kor. 1
„K o r s s  p o n d en c y ę"  zamieszczamy isćyrdó p» na­

desłaniu gotówki.

Kazimiera Skorupska, siostra miłosierdzia r. 
Warszawy, Elektroralna 12, zawiadamia swego 
brata Aleksandra — 'staeya Jewgenjewka — 
drogi Ussuryjskiej, Spaskojs, że matka w Żych­
linie w listopadzie umarła. Proszę o przysłanie 
pieniędzy. 91

Karolina Wolfram z Gtócławla, zawiadamia 
swego brata Ludwika, w Charkowtó, zarząd dróg 
południowych, służba dochodów, mieszkanie He­
leny Kosmaczewy — że są zdrowi, proazą o 
wiadomości o wszystkich tą samą drogą. Co jest 
z Ryszardom? 101

Stanisława Węuzlkowska, Warszawa, Nowo- 
aleksandryjska 29, zawiadamia Franciszka Ko­
rzeniowskiego w Mińsku gub, ul. Zacharewaka. 
dom Tow. Rolniczego, — żo są wszyscy zdrowi, 
prosi o wiadomość tą samą drogą. Andzla jest I 
na wsi. 102 '

Ziskind Izja, Warszawa, zawiadamia rodzi­
ców w Moskwie, TrubDikowski pereułok 4, że ; 
jest zdrów, potrzebuje bardzo pieniędzy. Zina 
zawiadamia Izydora, że zdrowa — prosi także j 
bardzo o pieniądze. 103

Zawiadamiają z Warszawy: Wanda Dlppel 
Wspólna 42, Staniaławra Balcerzak, który wyje­
chał w lipcu 1915 r. z oddziałem Czerwonego 
Krzyża pod Pułkownikiem Glinką, do Lidy Wi­
leńskiej, teraz Jest prawdopodobnie w Mińsku, 
ie  wszyscy i rodzice zdrowi — rylko o Ciebie 
niespokojni

Karolina Scholtze, Wspólna 42, Dilleniusów, 
Sizran, że August ua miejscu. Ucieszyłam się 
teście Wszyscy zdrowi W Szopach miejska 
szkoła. Procentów nic płacą. Jeśli możliwe, do­
wiedźcie się o narzeczonym Wandy, Stanisła­
wie Balcewzak, kancelista Czerw. Krzyża, puł­
kownik Glinka. Dotąd żadnej wiadomości.

303

Stanisław Węaterski t  Borowiczek, prosi o 
wiadomość o Jerzym Węsierddem, stud. uniw. 
w Moskwie, wydział prawniczy. 282

Izabella Berson, z Warszawy, prosi męża Sta­
nisława w Rosji, o przysłanie paru set rbl, po­
nieważ warunki jej bardzo ciężkie. Czy mam do 
Ciebie pojechać? 288,

Edwarda Długosza, gub. Czernichowska, mfe- 
sto Sura*, zawiadamiają rodzice, że żyją zdro­
w i Na dwie otrzymane wiadomości c*y doszły 
odpowioazż? Dom w potuądłttt, *Je opłata lokali 
licha — wtelkie ciężary, Russowie w Homlu. 
Prosimy q odpowiedź, 988

Frajda Cukerkop zawiadamia męża Meszka, 
żołnierza, 102 Wiataki pułk, 16 komp., żo z có­
reczką zdrowa. Prosi o odpowiedź tą drogą.

287

Elżbieta Chlusta, Homel i Lederowie, Freuu- 
dowłe, Chluacy zdrowi. Czy Zygmunt zajęty w 
kancelaryi orkiestry, czy w polu? Gdzie jego 
rodzice? Oczekujemy wiadomości. Lesser, Pod­
wale 1  286

Karol Miedziński, z Miastkowa, zawiadamia 
Dra Adolfa Jacewskiego zamieazk. w Mikołaje­
wskiej Słobótce, gub. Czernichowska, że wszy­
scy zdrowi, zapytuje o jego zdrowie. 297

Katarzynę MarcJnozakównę z Cudowa, pow. 
Kozienice, zlemta Radomska, zamieszkała w 
Moskwie, zawiadamiają rodzice i proszą o wia­
domość. 296

Helena Kruszewska z Otwocka, pragnie wia­
domości o krewnych z Ostrołęki, którzy wyje­
chali do Rosyi. P.o&cę ta drogą o odpowiedź.

995

Zawiadamia się Ataryą Krajewską z dziećmi, 
zamieazk. w Kijowie, że Wojciechowscy zdrowi,
mieszkają w Kozienicach. Proszą, o wiadomo­
ści. 294

Estera Bojmajl, zawiadamia męża Herszlajba, 
żołnierza w czynnej armii, 6 Etap. Bałał. 6 Kor­
pus, I komp., te  z dziećmi zdrowa. Prosi o wia­
domość 285

Gustawa Jarockiego w Kijowie, Stołyplńska 
J8, zawiadamia brat Henryk z Warszawy, u l  
Biała 2, że ma zajęcie w miejskiej sekcyi. Mie­
szkania zwinięte. KlemeDs i Nikodem bez zaję­
cia. Babcia umarła, ojciec chory, reszta rodziny 
zdrowa. Goldberg nie płaci, oczekuję Zylber- 
mana. Życzenia noworoczne i ucałowanie prze­
syłamy. 290

Stanisław Kazoń z Warszawy, Polna 62, za­
pytuje o brata Andrzeja Kazon w Bolcach w 
Bessaiabll, Hotel Popowa — prosi o przysła­
nie pieniędzy dla jego rodziny w Sosnowcu.

292

Ewa Krzakowska, pragnie wiadomości o mę­
żu Pawle, pułkowniku, i prosi o wsparcie pie­
niężne na utrzymanie. Mieszka z rodzicami w 
Radomiu — wszyscy są zdrowi Oczekuje od­
powiedzi tą samą drogą.. 291

Wiśniewska, Rostów nad Donem, Sadowaja 
54: Przybylscy ze Skokowa, proszą o wiado­
mość tą drogą, gdzie ich córka Janina. W do­
mu dobrze, zdrowi. 299

Stanisława Jurkowska, Warszawra, Praga, 
Grochowska 14, zawiadamia Janinę Grych- 
pzyńską w Odesie, Nowosielska 11, że wszyscy 
zdrowi. Dziedziccy używają waszych rzeczy I 
niszczą łc — niechca mi lak(»wvch wwdać.

110

Majewska, Warszawa, Piękna 14, u Gardow- 
ekich, prosi zarząd roeyjskieg-o Czerwonego 
Krzyża, donieść Dr Wincentemu Bielikowi, lo­
tne oddziały, który wyjechał i  Warszawy ao 

' Orszy w gub, Mohylewskiej, w Brześcia—'Li­
tewskim ewak. szpitalem — żo jestem niespo­
kojna —• brak wszelkich wiadomości. Błagam o 
wiadomość tą drogą. Tęsknię bardzo. 111

i -  !
i Stanisława Osmólsjca, Warszawa, Sadowa 5, ;
! zawiadamia swego syna Józefa w Namangau, 
lekarza powiat, w Obwodzie Fergańakim, te  
me otrzymała pieniędzy na Imię Franciszka 
Umarł 28 grudnia 1915 roku. 112

A, Giidwoyo, Warszawa, Leonoldyny 35, za­
wiadamia syna Aleksandra w Kijowie, Nikoła- 
jewska 12, że zdrowa. Dziękuje serdecznie za 
wiadomość z dnia 24 listopada z. r. Ołtarzew 
prosperuje doskonale. Sad na całej przestrzeni 
w jesieni 1915 r. obsadzony, Wąalak je9t za o- 
grodnika. Mieszkanie i meblę u Dziadków za­
stałem w wzorowym porządku. Jestem w bez­
granicznej rozpaczy, bez wieści o Was. Proezę 
podać w „Głosie Narodu11 gdzie kuzynka Zem- 
brzuska? Najserdeczniesze pozdrowienia i uca- ! 
łowania przesyłam dla Wszystkich. Zmartwio­
ny ojciec, prosi szan. czytelników wyciąć to 
ogłoszenie, przylepić na kartce pocztowej i wy 
słać łaskawie pod powyższym adresem. 289

Paweł W osiński, Warszawa, Wielka 11, za­
wiałam ia Ludwika Markwardta w K&djowce, 
poczta Kadjftwka, gub. Ekatemiosławska, że 
u nich 1 brata Ludwika wszyscy zdrowi. Mają 
zajęcie. Dlaczego nic nic piszesz? Ja  wysłałem 
dużo listów, niemam żadnej odpowiedzi Co się 
dzieje z Kaziem, Matką? Odpisz natychmiast. 
Rzeczy Matki ocalały. „Polisw Kazia płacę. 
Czy odbieracie pieniądze od i W .  Ubez- fabryk, 
cukru w Kijowie? Pisałem o t«m do dyrektora 
Szwarca. 300

Tadeuszowie Białeccy z Warszawy, zawia­
damiają Matkę I córki, Różę, Murę Białeckie w1 
Kijowie, Żytomierska 7, że są zdrowi, takie
Zygmuntowie i Maryla. Ostatnia wiadomość by­
ła. we wrześniu z. czerwca. Napiszcie tą  drogą, 
j;ik się Wam powodzi i adres. Czy macie wiado­
mość o Guciu i Jorzyku? 262

Antonina Szymańska z Grodziska, żona Mi 
chała, ewaic. z koleją wied. do Witebska, za­
wiadamia, żc są wszyscy zdrowi. Otrzymała

Jadwiga Kuklińska, Warszawa, Marszałkow­
ska 92, zawiadamia męża D r Ireneusza Kukliń­
skiego w Moskwie, Bolszoj Afanaslewskij 8, u 
pani Fonton, żo z dziećmi zdrowa. Pieniądze o- 
trzymała miesięcznie, w październiku 800 mk. 
Zaniepokojona brakiem wiadomośmi o mężu i 
siostrze. Niemogła przyjechać z powodu zimy i 
małych dzieci. Tęsknimy bardzo i wspominamy.

293

Baranowska Matylda, z dziećmi, zawiadamia
męża, owak. do Połtawy, Krukowa, żo wszyscy 
zdrowi — mieszkają w' Żblkowio. Proszą o wia­
domość tą  samą. drogą. 261

Anna Barańska, ze wsi Kampinos, gmina 
Kampinos, pow Sochaczew, gub. Warszawska, 
prosi Andrzeja Barańskiego, swego męża, na 
stacyi Ostrołęka, gub. Łomżyńska, 42 oddział 
rohotrJczy, 1 wzwod — o wiadomość. Zdrowa.

105

Jan  Boteiowskl, Kraków Zacisze 1S prosi inż. 
Wacława Cywińskiego w Mińsku o do niesienie 
w te jsamej drod/o, czy nie ma 1 ezyby Die 
mógł mieć wiadomości o jego bracie Marynnle, 
wziętym do niewoli w grudniu 1914. Bliższych 
szczegółów podać nie może. 15

Maryan Kłodziński, sanitaryusz epidemicz. 
szpitala w Łęcznej, posterunek żandarmeryi, 
obwód Lubartów' prosi o wiadomość o żonie 
Annie z Lawczuków i dzieciach, zamieszkałych 
w Tarnopolu ul. Mostowa Nr. 848. 16

Józefa Szanser, Warszawa, Krzykowa 69, 
zawiadamia syna Adama Szansera, Petersburg,
Morskaja 3, 5 piętro. Luborad matka, siostra 
zdrowe. Proszą o wiadomość przez „Głos Naro- gadzie, 6 Wiślanej Kolumnie, 4 Komp., ie  wszy- sklej armii, czy żyją, co się z nimi dzieje 
du“. 298 soy są zdrowi. Prosi O odpowiedź.

Marya Walencik, Szopy — Polskie, zawiada-! Anna Kacprzak, zapytuje o synów Antonie- 
rnia Józefa Walencika, kióry służył w 92 Biy- go i Władysława Kacprzaków', żołn. w rosyj-

280 niech Matce doniosą. 268

i Zawiadamiają: Kazimiera Grabowska, Wola 
118, swego męża Jana Grabow skiego, przez „E- 
cho Polskie" w Moskwie, żo w domu wszyscy 
zdrowi, rodzice także. Gospodarujemy razem 
z mat Izą i Zygmuntami. Alusia duża i zdrowa. 
Odpisz tą samą drogą. Jan  Bednarczyk, War- 

’ azawa, Szopypoiska 9, swego brata, StanLława 
| Bednarczyka w Szyzranlu, gub. Simbirska, I. 
cap. Kawaler pułk, 11 eskadra, że wiadomość 
otrzymał, wszyscy zdrowi. Pozdrawiamy, Od­
pisz. Feliks Przy łaski, Warszawa! Bodnena 1,

1 awoją siostrę Natalię IV, yłus1™ w Kotelnłwtach 
gub. Wiataka, ul, Troloka, że rodzina tutaj 
zdrowa, żyje. —- Julian Jerouin, Warszawa. 
Prosta. 18, Jana Jaromin, aptekarza w Kaza­
niu, że tutaj zdrowi są — wszystko u niego w 
porządku. Prosi o odpowiedź. — Pelagia Brani- 
ko, Warszawa—Praga, Białostocka 37, swego 
męża Władysława Braniko, w Saratowie, Ku- 
zinieeznaja 17, że z córką zdrowa, — zapytuje 
o jego zdrowie. Pozdrawia, 306

Mieczysława Prokopczyka, byłego poczmi- 
strza w Łęcznej, obwód Lubartów, prosi Agnie­
szka Czepielewska o wiadomość co się dzieje z 
jej mężem Piotrem Czeplelewskim, który razem 
z nim wyjechał. 17

Jtilowie Madeyscy Kraków Sebastyana 9, za­
wiadamiają matkę Antoninę Madeyską Mocho- 
waja 23 w Peteisbuigu u JE. Podgórskiego, żo 
list i  6 grudnia i plenipotencję otrzymaliśmy, 
więc firuuise uiegtńowane. święta spędzamy 
razom w' Spytkowicach 1 w Krakowie. Jesteś­
my zdrowi, d/Icci chowają, się dobrze. .Serde­
czne życzenia noworoczna, zasyłamy. 18

Hęćkowa, Warszawa, Wspólna 67, otrzymała 
od M. Hęćka 4C9 mk., Moskwa Polnektor 7. J e ­
steśmy zdrowi. Tęsknotą krzepimy wiarę w ju­
tro. 8trfaii G powrócił, miejsce pobytu ojca 
nieznane. Peelowa odbiera pieniądze. Jakie 
zdrowie was trojga? 109

Stanisława Majcherek, Warszawa, zawiada­
mia Tomasza Majcherka, Połtawa, że są zdrowi. 
Otrzymała 200 mk. —• prosi o więcej. Dzieci ea - 
łują Tatusia. Proszę, odszukaj w zarządzie Wi­
tolda Klimontowicza z warsztatów kolejowych, 
prosi o to jego żona. 270

Krystyna Gleczewlczowa, urodź. Bystrarn, za­
wiadamia Juliana Talko — Hrynce wieża, Pe­
tersburg, Buriacki Lazaret, żc Kazimierzowie 

Bystramowlo w Wilnie zdrowi są. Warunki 
materyalne nie dobre. Prosi o pieniądze. 265

Stanisława Kwiecińska, zawiadamia siostrę 
Matryę Piwoni w Ekaterynosławiu, zarząd ko­
lei, że mieszka w Będkowie, pow. Brzeziny — 
prosi o wiadomość o sobie. Sewunia chora.

267
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Ktoby wiedział o Adamie Ramzie z Wado­

wic, urzędniku pocztowym, przebywającym w 
maju 1916 r. na poczcie w Nadwómej, to pro­
szę o łaskawe podanie adresu do Administracji 
„Głos Narodu*4, dział prenumeraty miejscowej 
pod A. R. 400

Zawiadamiają: Gustaw Frank z - Martyn owa, 1 
swego ojca Krystyana Frank, rezerw. 19 Dru­
żyny, 2 Komp. rosyjsk. armii, żo jesr zdrów. ■ 
Prosi o wiadomość, czy ojciec żyje i zdrów je s t .1 
Maksyma i Felek Klonowscy, Slubowo, gmina 1 
Gołębie pow . Pułtuski, zawiadamiają Bronisła­
wa Rzeczkowskiego, inżyniera, w Ekaterynosła- 
win, że wszyscy zdrowi, piszcie jak najszybciej. : 
Julian Pokraut, Łowicz, Teodora Pokraut, po- ' 
rocznika w ros. armii, że wszyscy zdrowi — : 
tylko Matka chora. Cecylia Rozmysłowlcz, Ło­
wicz, Maryę Borowińską, która tryjechała w' 
sierpniu 1915 r, jako sanitaryuszka ziemstwa 
do Kobrymia, że mieszkamy w Łowiczu — je­
steśmy zdrowi. — Eleonora, Włodzimierz, Piotr 
Młodzianowscy, przez Karpińskiego, w Peters­
burgu, Salonoj 7, stud. Aleksandrowskiego Li­
ceum, Włodzimierza Młodzianowskiego, że są 
zdrowi — proszą o wiadomości, — Marta Ski­
bińska, Warszawa — Peleowlzna, Wolska 5, 
swego męża Antoniego Skibińskiego, rannego, 
w Czelabińsku, lazaret I. wszechrosyjs. ziemstw, 
że w domu zdrowi. Prosi pielęgniarkę Szram- 
czenko, tego lazaretu o wiadomość, co się stało 
z Skibińskim, czy żyje, zdrów? — Kazimierz 
Sokolik, Mazowieck, Jana Sokolika w Kałudze: 
Kasa Mazowiecka, że mu się dobrze powodzi. 
Jak  się ma wuj? Pozdrowienia. Rozalia Kobie- 
rzycka z Błędowa, swego męża Antoniego Ko- 
bierzyckiego, w polu, że wiadomość otrzymała 
zdrowa z synem — także rodzice w Błędów'ku 
i Oleśniku.

Jestem słaba. — Mieszkanie w- porządku. 
Warsztat zniszczony — nie czynny. Marcin po­
jechał w kwietniu do ojca. Czy dzieci są zdro­
we? Rodzina pozdrawia. Babka Sowińska.
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Natalia Wyczariska zawiadamia rodzinę w 
Moskwie, żo są zdrowi. Nie nowego nie zaszło. 
Co słychać z Julkiem? Porozumieć się można za 
pośrednictwem tej gazety. ĆM

Moskwa, W alenty  Bernard, Donieś, co z- 
mną postanowić? Gzy wręczył Sokop podanie? 
Jestem boz posady. Wszyscy zdrow i. Napisz j 
Kobylińskiemu, że matka uma.rła - -  6rak w ia- i 
domości. Mfódowsld. 284 !

CENTRALNE BIURO WYDAWNICTW N.K.N.
Kraków, uf. Gołębia 20, parter.

zawiadam ia, żo nakładem  jego wyszły następujące uow pści:

JOZEF ANDRZEJ TESLA R:
Rytmy wojenne, poezyo ..........................................

JÓZEF RELIDZYŃSKI;
Laury i ciernie, poezye , • ................................

WŁADYSŁAW ORKAN:
D r o g ą  C z w a r t a k ó w .....................................................

STANISŁAW. IIR. TARNOW SKI:
Po ogfosseniu Niepodległości Polski .

DEZYDERY IIR. CHŁAPOWSKI:
Wojna 1807 roku, IX. tomik Biblioteczki Legionisty K — 60

Do nabycia: w' Centralnym  Biuize Wydawnictw w Krakowie (ulica 
G( lębia 20) daUj, we wszyslkieh Powiatowych Komitetach Narodo­
wych i Kelt;ch Ligi Kobiet N. K. N w całym  kraju, oraz we 

wszystkich księgarniach. 113

. . K 3-

3-50

K 6 —

. . K -  60

Mieszkańcy miasta Krakowa

Hanna oryg. Proskowetza 34
ma do oddania jeszcze kilka wagonów

SYNDYKAT ROLNICZY
w Krakowie.

Na- zadanie oferta.

BANK PRZEMYSŁOWY
dla Królestwa Galicy! i Lodom eryi z W ielkiem  Księstwem  Krakowskiem

Filia w  Krakowie, Rynek 31, Szewska 1.
P r z e p r o w a d z a  K o n w e r s y e  I. i II. A u s t r y a c k i e j  P o ż y c z k i  

w o je n n e j  n a  V ,  4 0  le tn ią  p o ż y c z k ę  w o je n n ą .
Warunki:

Przy zamianie obliczoną będzie:
I. pożyczka wojenna po 98'SO i doliczeniem 92 halarzy tytułem różnicy odsetek za Koron 130 nominał.
II. „ „ „ 9475 „ 46 „ „ „ ., Koron 100 .,

Pozostała różnica wypłaconą zostanie w gotówce.
Konwersya trw a od 20/1 do 28/2 1917.
Udziela się wszelkich wyjaśnień i wskazówek. Zlecenia ua pro­

wincję uskutecznia się odw rotóą pocztą. 136

idok4 nabyć po cenach 
Mleko w proszku z cukrem 

mieszane.
Kakao holenderskie 
Cz koladę krajową i zagra­

niczną do gotowania i 
jedzenia 

Herbatę wyborową w ory 
finalnych pakietach. 

Konserwy kawowe z cu­
krem mieszane.

Cykorye p Dką w orygi­
nalnych pakietach. 

Konserwy i marynaty ry­
bne.

Sardynki w oliwie.

nader uajiarkowanycb
Konserwy mięsne w orygt- 

nalnvb puszkach.
Marm< ła tę  owocową i mie 

8ia>'ą na W8|ię 
Marmeladę d-hkatesową 

„Jara-4 w stoikach. 
Kompoty owocowo w pu­

szkach.
Orzechy wtoskie cale i łu ­

pane.
Rodzynki sułtańskie.
M ód pszczelny w słoikach- 
Zupy i kosiki bulionowe 

i t. p. jakteł 
Mydło do prania

w  Sklepie firmy:

BRACIA R0LNICCY, KRAKÓW
Rynek gł. L. 5. Sienna L. 2. tal. 2303.

14Ó

W KOLLEGIUM KS. PIJARÓW
W KRAKOWIE

oprócz prywatnego gimnazymo realnego ist 
nieje dla konwiktów

SZKOŁA PRZYGOTOW AW CZA
= =  do szkół średnich. s = s
Wobec usilnych próśb wielu rodzin Ks. Pi­
jarzy postanowili otworzyć od drugiego pół
rocza tę że szkołę przygotowawerą także

dla uczniów dochodzących.
Wpi3y odbywać się będą od 30 bat. do j  lutego.

Ogłoszenie.
Dnia 30-go styeznia 19 i 7 o godzinie 9-tej 

przedpołudniem odbędzie się w magazynie 
towarowym na dworcu kobjow ym  w Nowym 
Sączu pu 'liczna sprzedaż w drodze przetargu 
łapuuki cementu,

z c. k. D yrekcyi kolei Państwowych.
lf'8

C T A i ) i l Q 7 l f  A córka oficera wojsk polskich 
O  I M n U O fc lY H  i  roku 1881, nieidolna do pracy 
■i pcwodu starości i ł/amania lęs uprasza o łaskawe 
wspanie. — Datki przyjmuje Administ.-acya »Qłosu 

Narodu«,

Nowe kursa handlowe
W  szkole buchalteryi, rachunkowości państwo­

wej i pisania na maszynach

STANISŁAWA BURNATOWICZA
w Krakowie ul. Floryańska L. 55, I p. 

rozpoczynaj? się dnia 10 styczzia 1917.
Wpisy cod« cnnie. Stcaog-afii ucrylekt- r Pniwersyt»tu 
.iubiuil. p. H. Neim-I. jęrysa nieniieękiy*<) d> u k u r 

lnstytu‘U języiiów p. StitiL  aw (jiddmann. lit!

Potrzebny

fiLłzBF. m m
lub ukończony matorzysta 
od t  lutego na guw rner-
kę o domu obywatelskie­
go. Warunki korzystno 
Wiadomość: Dom akade­
micki, Kraków, ul. Jabł - 
nowsk cfc. 153

MŁODA PANNA
p Ina, skromna i pracow ta 
poszukuje miejsca na skro­
mnych waru -kRch do za­
rządu domem (kuchnią i go­
spodarstwem ) lub pietę- 
gniarsi starszej osoby Zgło­
szenia dla A. B. do biura 
inseratów i dzienników 
X aryana Hupczyca, Kra­

ków, .lagiell ińska 7.
i 2

D O M U
z ogrodem i polem upra- 
wnem na wsi, albo w o 
brębie małago lub dużego 
miasta, moż.- być nawet 
w miejscu kąpielow m, 
poszukuje się do kupna 
lut) do wydzierżawienia. 
Wiadomość : Wanda Wę­
grzyn, h raków, ul. Konar­
skiego 1 31. u Romańskich.

155

PANNĘ
TratoiiczKę pasząćą b © 
gle n maszynie przyj­
mie zaraz kancelarya 
Ad w. Dra M(JS  SI  LA
Karmelicka 15. 142

Do sprzedania

SANIE 
i pow óz
wia '.omość w lakierni ul. 

Długa L. 36. 139

Kto m oże
<los'ar zyi  więhszej ilości 
stylów do łopat bukowych 
lub grabowych. Zgłoszenia: 
Manowski Lwów, Szepty­
ckich 68 parter. 127

OBRAZY
pierwszorzędnych m a la r z y  

polskich ao sprzedania.
Sławkowska 30 1. piętro. 
Og^dać. mołna od godzi­
ny i t  — 1 i od 3 — 5.

59

ABSOLWENT
praktycznych kursów bu 
chalteryjnych p. Chainow- 
skiego w Warszawie zkit- 
kuk asowem gimnazyal- 
nem w ykształcen cm ,z pra­
ktyką w poważnej in ty- j 
tucyi, poszukują jak ejko!- 
wiek odpowiedniej posady 
Łaskawe zgłoszenia p o i 
Krńlewiak przyjm ujeJ.Hop-: 

cas i A. Salom nowa j 
w crakowie. 151.

NA SALWATORZE
słoneczny, frontowy j

Pokój z meblami
elektryką, obsługą dla P. u j 
iub starszego pana (■ me- i 
ryta) zaraz do wynajęcia.
Wiadomość: ul. Anczyca j 

13 I. p 103

Potrzebne są

Rondeli gazet
W iadomość w Adoii- 
nistracyi »Gfosa Na 
rodu* ul. ów. Krzyża t i .

Do sprzedania 
para klaczy

szpakowatych. 6 lat i 4 lata 
168 cm z du ymi Chodami.

Para wałachów
kar^gnmdyci' U l<t i 6 lat 
170 cm z dużymi c» odami. 
Zarząd Dóbr Li szczowate 

p. t<-l. Ustrzyhi Doln^. 
_________ _34_________

Akademik
matematyk ndztóla le- 
kcyj matematyki, fizy­
ki, chemii w zakresie 
giinnazyalm m . Zgłosz. 
lisi pod 3 Warszawiak* 
przyjmnje Adm. Głosu 

Narodu. 129

O rg an is ta
łona ty wolny od wojska, 
z dobrym gfos;-:u. grający 
z r.at, obeznany z prowa­
dzeniem ksnceieryi para­
fialnej poszukuje odpowie­
dniej posady,— Zgłoszenia 
przyjmuje p. Karol Kozło­
wski *Głos Narodu,« 111

Nakładem Wydawnictwa „Głogu Narodu" 8p, z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny P . o m a n  W o y c e y ń s k i  — Drukarnia „Głosu Nąrodn'* w Krakowie pod zarządem Romana Fęrka,


